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Prenumerata miesięeaMl 
4,05 z*> z doręczeniem 5,16 
zł. Zgłoszenia przyjmuje 
PPK „Ruch**, sekcja pocz-
towa Olsztyn, uL Pienięż-
nego 11, telefon  10.55, kon-

to N. B. P. 118/1046. 
Ogłoszenia drobne zł 1,56 
za wyraz, wymiarowe za 
tekstem zł 3,— za 1 m/m, 
specjalne zł 18,— za wiersfc. 

Konto PKO 1-717/116. 

CENA 15 gt 

Narodowy Plan Gospodarczy i budżet na r. 1952 
ogniwem walki o pokój, o szczęśliwą przyszłość i dobrobyt kraju 
Obrady Sejmu Ustawodawczego 
' 103 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego R. P. w dniu 27 bm. otworzy! 
Vicemarszałek Barcikowski. Na posiedzenie przybyli członkowie Rządu z premie-
rem Cyrankiewiczem oraz wicepremierami: Zawadzkim, Jędrychowskim i Ko-
rzy ckim na czele. Naj /.rażniejszymi punk tami porządku dziennego były sprawo-
zdania Komisji Planu Gospodarczego i Budżetu o ustawie o Narodowym Pla-
nie Gospodarczym i ustawie budżetowej na rok 1952. 

Na wstępie obrad Sejm minutą ciszy 
'Uczcił pamięć zmarłego posła Henryka 
JLukreca. 

Po załatwieniu formalności  wstęp-
nych, w punkcie porządku dziennego: 
sprawozdanie Komisji Planu Gospodar-
czego i Budżetu o rządowym projekcie 
ustawy o Narodowym Planie Gospodar-
czym na r. 1952 zabrał głos wiceprezes 
Rady Ministrów dr. St. Jędrychowski. 

Przemówienie wiceprem. 
Jędrychowskiego 

Wicepremier Jędrychowski wskazał, 
że najważniejszymi zadaniami planu 
tegorocznego są'  zapewnienie dalszego, 
szybkiego postępu na drodze socjali-
stycznego uprzemysłowienia naszego 
kraju i podniesienie produkcji rolnej, 
aby mogła nadążyć w zaspokajaniu po-
trzeb rosnącej ludności miast, rozwija-
jącego się przemysłu i eksportu. 

Globalna wartość produkcji prze-
mysłu socjalistycznego wzrośnie w br. 
o 22,3%, przekraczając o blisko 17% 
poziom przewidziany pierwotnie przez 
Plan 6-letni na 1952 r. Produkcja 
środków wytwórczości wzrośnie o 
28,7%, a produkcja przedmiotów spo-
życia o 16,5%. Plan kładzie nacisk na 
rozszerzenie krajowej bazy surowco-
wej i opałowo-energetycznej. 
Zadania przemysłu maszynowego 

wzrastają bardzo poważnie zarówno 
pod względem ilościowym, jak i jako-
ściowym. Uruchomiona będzie produk-
cja nowych typów maszyn w różnych 
gałęziach przemysłu. 

Plan przewiduje poważną mechani-
zację procesów produkcyjnych. 

W przemyśle chemicznym przewidzia-
ny jest szczególnie silny wzrost produk-
cji kwasu siarkowego, nawozów fosfo-
rowych oraz środków ochrony roślin. 

Imię Karola Świerczewskiego sym-
bolizuje historyczny ziwrot w dzie-
jach naszego narodu — zwrot, któ-
rego istotą jest niezłomna przyjaźń 
narodu polskiego z narodami Zw. Ra-
dzieckiego, wspólna ramię w ramię 
z tymi narodami walka o pokój i so-
cjalizm, braterstwo broni Wojska 
Polskiego z bohaterską niezwyciężoną 
Armią Radziecką. 

Kreśląc płomienną sylwetkę boha-
tera walk „za wolność Waszą i na-
szą" mówca oświadczył: „Pamięć o 
Karolu Swiercze wskim-Walterze bę-
dzie nas zagrzewać  do walki o naszą 
wielką sprawę budownictwa socjali-
stycznego, będzie nam wzorem hartu, 
oddania i wytrwałości w przezwycię-
żaniu trudności. Cześć pamięci To-
warzysza Karola Świerczewskiego!". 

Zebrani wysłuchali następnie refe-
ratu o życiu i walce gen. Waltera-
Swierczewskiego, który wygłosił szef 
Zarządu Politycznego WP wicemin.* 
Obrony Narodowej gen- bryg. M. 
Naszkowski. (Streszczenie przemówie-
nia zamieszczamy na str. 2). 

W 5 rocznicę śmierci gen. Karola Świerczewskiego 
Uroczysta akademia w Warszawie 

27 bm. — w przeddzień 5 rocznicy 
bohaterskiej śmierci gen. Karola 
Świerczewskiego w sali Rady Pań-
stwa w Warszawie odbyła się uro-
czysta Akademia zorganizowana przez 
KC PZPR. 

Na Akademię przybyli członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, człon-
kowie Rady Państwa, członkowie Rzą-
du RP z Premierem J. Cyrankiewi-
czem na czele, generalicja z Marszał-
kiem Polski K. Rokossowskim, przed-
stawiciele KC PZPR i władz naczel-
nych stronnictw politycznych, ofi-
cerowie WP oraz przedstawiciele or-
ganizacji masowych i społeczeństwa 
6tolicy. 

Wśród przedstawicieli dyplomatycz-
nych państw zaprzyjaźnionych obec-
ny był ambasador ZSRR — A. A. 
Sobolew. 

Akademii przewodniczył członek 
Biura Politycznego KO PZPR, wice-
premier A. Zawadzki. W prezydium 
zasiedli członkowie Biura Polityczne-
go KC PZPR: J. Berman, Fr. Jóź-
wiak, R. Zambrowski i E. Ochab 
członkowie KC PZPR: Fr. Fiedler, 
E. Szyr, Z. Modzelewski, szef  Głów-
nego Zarządu Politycznego WP wice-
min. ON gen. bryg. M. Naszkowski, 
-wicemin. ON gen. broni St. Popław-
s k i Wł. Wicha, J. Albrecht i E. 
Pszczółkowski oraz sekretarz NKW 
ZSL i członek ZG ZBoWiD Ozga Mi-
chalski. 

Wśród członków Biura Polityczne-
go i KC PZPR zajęli miejsca w pre-
zydium: córka gen. Świerczewskiego 
ob. Woźniesieńska, przedstawiciel 
hiszpańskich bojowników o wolność 
— Urierte, towarzysze broni gen. 
Waltera z okresu walk o wolność 
Hiszpanii, gen. bryg. Hubner i gen. 
bryg. Komar oraz przodownicy pracy 
i przodownicy wyszkolenia bojowego 
i politycznego. 

Akademię zagaił członek Biura Po-
litycznego KC PZPR, wicepremier A. 
Zawadzki. 

„Rokrocznie od 1947 T.  — stwier-
dza mówca — miasto bohaterskich 
tradycji narodu polskiego, stolica Pol-
ski Ludowej, Warszawa, a z nią cały 
kra j i cały nasz naród składa 27 mar-
ca hołd pamięci gen. broni Karola 
Świercze wskiego-Waltera. 

Z roku na rok masy pracujące 
miast i wsi, młodzież pracująca i u-
cząca się, matki wychowujące młode 
pokolenia, poznają coraz głębiej wspa-
niałe życie Karola Świerczewskiego, 
coraz więcej pieśni śpiewają o Nim, 
coraz trwalszy pomnik budują mu 
we własnych wdzięcznych sercach — 
sercach budowniczych nowego, szczę-
śliwszego życia. 

Nakłady na inwestycje w całej go-
spodarce narodowej wzrosną o ok. 20%. 
Znacznie zwiększy się stopień mechani-
zacji poszczególnych robót budowla-
nych. 

Przewiduje się wzrost produkcji rol-
nej o 8,1%. Wartość produkcji PGR 
i spółdzielni produkcyjnych osiągnie 
15,9 całości produkcji rolnej. Rolnictwo 
otrzyma o 9,6% więcej nawozów sztucz-
nych, niż w roku ub., 8.846 nowych trak 
torów oraz zwiększone ilości różnych 
typów maszyn rolniczych. 

W 1952 r. co druga gromada będzie 
posiadała własną szkołę, a co czwarta 
— szkołę 7-klasową. 

Plan zawiera poważny program 
podniesienia poziomu materialnego i 
kulturalnego ludnoścL 

Zaplanowany wzrost wydajności 
pracy ma pełną podstawę w urucha-
mianiu nowych zakładów i urządzeń, 
w mechanizacji robót pracochłonnych 
itp. 

Fundusz płac w sektorze socjalisty-
cznym wzrośnie o 9,5 proc. Ludzie 
pracy otrzymają w r. b. 118 tys. izb 
mieszkalnych, czyli o 20 proc. więcej 
niż w r. ub. 

W r. 1952 obroty naszego handlu 
zagranicznego będą trzykrotnie wię-
ksze, niż w 1947 r. 

Wicepremier podkreślił, że u-
chwalenie przez Sejm Narodowego 
Planu Gospodarczego na r. 1952 bę-
dzie dalszym bodźcem dla wzrostu 
aktywności produkcyjnej szerokich 
mas pracujących, przyczyni się do 
jeszcze pełniejszego zmobilizowania 
narodu dokoła państwowych zadań 
walki o pokój i plan 6-letni. 

Projekt Narodowego Planu 
Gospodarczego 

Sprawozdawcą generalnym projek-
tu ustawy o Narodowym Planie Go-
spodarczym na r. 1952 był pos. Wita-
szewski (PZPR). 

Referent  omawia osiągnięcia gospo-
darki narodowej w r. ub. podkreśla-

jąc, iż uzyskane sukcesy możliwe by-
ły dzięki ofiarnej  pracy ma6 pracują-
cych i niewyczerpanej ich inicjatywie. 
Budzi to niewzruszoną wiarę, że za-
dania na r. 1952 będą również zwy-
cięsko wykonane. 

Przechodząc do omówienia zadań 
tegorocznego planu mówca stwierdza, 
iż naczelnym zadaniem jest przyśpie-
szenie rozwoju socjalistycznego prze-
mysłu i jego podstawowej dźwigni — 
przemysłu ciężkiego. 

' Rozwój przemysłu produkcji środ 
ków wytwórczości, a przede wszyst-
kim rozwój przemysłu maszynowe-
go stworzy fundament  siły Państwa 
Ludowego, zabezpieczy materialne i 
techniczne warunki dla socjalistycz-
nych form  gospodarki w rolnictwie 
oraz umożliwi udzielenie bardziej 
skutecznej pomocy mało 1 średnio-
rolnym chłopom. 
Zadania, które stawia plan nie są 

zadaniami łatwymi, a wykonanie ich 
może być zagwarantowane jedynie 

A Dalszy ciąg 
na 8łr.  2. 

Przodujący PGR 

Zespól  PGR w Błoniu jest przodującym  zespołem w powiecie kutnow-
skim. Dobrze postawiona hodowla  ko ni i krów,  duża  ferma  kurza,  starań* 
nie prowadzony  park  maszynowy, zelektryfikowane  obory i znaczne osiąg-
nięcia w produkcji  rolnej — oto czym chlubią się robotnicy PGR z Błonia. 

Na  zdjęciu:  pracownicy oborowi z elektrycznymi  aparr  :mi do  dojenia 
udają  się do  pracy. CAF  — fot.  Zdz.  Wdowiński 

150 tys. włókniarzy podjęło apel Pafawagu 
Gromada Chraplewo realizuje zobowiązania 

O pomyślnym przebiegu realizacji zobowiązań podjętych dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta i na cześć 1 Maja meldują chłopi gro-
mady Chraplewo, którzy zainicjowali czyn produkcyjny wsi indywidualnej. 

Szereg dalszych doniesień o sukcesach produkcyjnych, którymi ludzie pra 
cy wyrażają miłość i przywiązanie do Prezydenta Bieruta, napłynęło z zakła-
dów pracy, placówek kulturalnych i sz kół. 

Już w niedzielę 30 bm. 
nowy wielki 

konkurs-ankietę 
poświęcony twórczości 

MIKOŁAJA GOGOLA 
ogłaszają redakcja „Życia" i 
TPP-R. 

Dla autorów trafnych  odpo-
wiedzi wiele cennych nagród. 

Ponad 150 tys. włókniarzy zakładów 
w całym kraju odpowiedziało już na 
wezwante metalowców z Pa-Fa-Wagu 
podjęciem konkretnych zobowiązań pro-
dukcyjnych. Czyn włókniarzy przyspo-
rzy gospodarce narodowej ponadplano-
wą produkcję i oszczędności o łącznej 
wartości 81.586.700 zł. 

26 bm. zakończyły realizację zadań 
I kwartału trzeciego roku planu 
6-letniego załogi 5 wielkich zakładów 
przemysłu włókienniczego i odzieżo-
wego: ZPW im. Karola Świerczew-
skiego, ZPW im. A. Struga, ZPDz. 
im. Wojska Polskiego, ZPDz im. 
Rychlińskiego i ZPO im. M. Fornal-
skiej. 
Plan kwartalny wykonała także zało-

ga tkalni ZPB im. R. Luksemburg 
oraz załoga tkalni ZPB im. I Dywizji. 

27 bm Chodakowskie Zakłady Włó-
kien Sztucznych wykonały plan kwar-
talny. 

Realizując plan wcielenia Niemiec do agresywnego paktu atlantyckiego 
mocarstwa zachodnie nie chcą traktatu pokojowego 
Komentarze prasy niemieckiej 

BERLIN (PAP) — Agencja ADN donosi: W kołach politycznych Berli-
na omawia się odpowiedź trzech mocarstw zach. na propozycje rządu ra-
dzieckiego w sprawie traktatu pokojowego z Niemcami. Odpowiedź ta — 
stwierdza się w tych kołach — ma na celu uchylenie się od rokowań w 
sprawie traktatu pokojowego i przywrócenia jedności Niemiec. Dlatego mo-
carstwa zach. podkreślają, że nie można rzekomo jeszcze „wdawać się w 
szczegółowe rozważania na temat traktatu pokojowego". 

Nota mocarstw zach. odrzuca pro-
pozycje radzieckie stwierdzające, że 
Niemcy nie powinny uczestniczyć w 
żadnych koalicjach lub w sojuszach 
wojskowych, skierowanych przeciw-
ko jakiemukolwiek państwu, które 
brało udział w wojnie przeciw Niem-
com. Mocarstwa zach. nalegają na u -
dział Niemiec w tzw. wspólnocie euro-
pejskiej, t.zn. na wcielenie Niemiec 
do agresywnego paktu atlantyckiego, 
na ujarzmienie Niemiec przy pomocy 
t.zw. „układu ogólnego". W ten spo-
sób MOCARSTWA ZACH. ODSŁA-
NIAJĄ SWOJE PRAWDZIWE CELE: 
NIE CHCĄ ONE ŻADNEGO TRAK-
TATU POKOJOWEGO. 

Negatywna odpowiedź mocarstw 
zach. — stwierdza agencja ADN — 

425 tys. obligacji - 62 mln. zł 
w pierwszym losowaniu Pożyczki Narodowej 
& Oddziały banków kończą 28 b.m. 
wydawanie obligacji Narodowej Po-
życzki Rozwoju Sił Polski. 

W pierwszym losowaniu — 1 kwiet-
n i a b.r., — które zapoczątkuje okres 
zwrotu pożyczonych od obywateli pie-
niędzy, państwo wypłaci posiadaczom 
425 tys. wylosowanych obligacji sumę 
ponad 62 milionów zł w postaci pre-
mii i zwrotu imiennej wartości obli-
gacji. Cała ta suma zostanie wypłaco-
na do rąk posiadaczy obligacji bez 
żadnych potrąceń, ponieważ obligacje 
TTarodowej Pożyczki Rozwoju Sił Pol-
ski są wolne od wszelkich podatków 
i opłat 

W okresie do 31 b.m. poważnym o-
J ^ i a s & s m jalafiiwek  subskrypcyj-

nych jest przydzielenie obligacji o 
określonych numerach i odcinkach 
tym, którzy z różnych powodów (cho-
roba, urlop, wyjazd służbowy itp.) nie 
mogli ich podjąć w terminie. 

Obligacje te placówki subskrypcyj-
ne złożą do imiennego depozytu w 
banku. Dzięki temu subskrybenci, któ-
rzy nie odebrali przydzielonych im 
obligacji, będą mogli uczestniczyć w 
losowaniu na równi z tymi, którzy po-
siadają już obligacje. Subskrybenci, 
dla których złożono obligacje do de-
pozytu powinni, gdy im tylko na to 
warunki pozwolą, odebrać je z Ban-
ku bądź sami, bądź za pośrednictwem 
swojej placówki ę u b s ^ / p c y i a ^ 

wzmoże zarówno w NRD, jak i w 
Niemczech zach. jeszcze bardziej wal-
kę o utworzenie jednolitych, demo-
kratycznych, suwerennych Niemiec, 
walkę o zawarcie traktatu pokojowe-
go. 

Dziennik „Neues Deutschland" 
stwierdza: Jest oczywiste, że mocar-
stwa zach. opracowując odpowiedź na 
notę radziecką, kierowały się zamia-
rem uchylenia się od rokowań w spra-
wie traktatu pokojowego i jedności 
Niemiec. 

Fakt, że mocarstwa zachodnie 
powołują się na Komisję ONZ, 
dowodzi, że nie pragną one 
przeprowadzenia ogólno - niemieckich 
wyborów, lecz chcą przeszkodzić w 
przygotowaniu takich wyborów. Wia-
domo powszechnie, że komisja ONZ 
nie jest kompetentna dla badania pro-
blemów dotyczących wyborów w 
Niemczech oraz zagadnień związanych 
z  traktatem pokojowym. 

Nota mocarstw zachodnich ujaw-
nia istotne cele, które im przyświe-
cają. Mocarstwa zach. nie chcą trak 
tatu pokojowego, lecz pragną włą-
czyć Niemcy zach. do agresywnego 
paktu atlantyckiego. Mocarstwa za-
chodnie nie chcą zjednoczonych Nie 
miec, ponieważ zdają sobie jasno 
sprawę z tego, że zjednoczone Niem-
cy będą państwem demokratycz-
nym i przeciwstawią się ich planom 
wojennym. Odpowiedź mocarstw 
zach. świadczy o tym, ze ich pozy-
cja jest słaba. 
Naród niemiecki będzie odtąd z 

dziesięciokrotnie większą energią kon-
tynuować walkę o traktat pokojowy, 
o jedność Niemiec, o suwerenne, zjed-
noczone państwo niemieckie, by po-
fo&YŹm6  wpienne Adeo&uera 

nim amerykańskich i stojących za 
mocodawców. 

Dziennik „Neue Zeit" pisze: 
Mocarstwa zach. w rzeczywisto-

ści nie chcą ani wolnych wyborów, 
ani traktatu pokojowego. Chcą one 
narzucić Niemcom „układ ogólny", 
który jest układem wojny. Nie chcą 
one niezależnych, suwerennych Nie-
miec, lecz chcą stworzyć monstru-
alne, „amerykańskie Niemcy", któ-
re mają być taranem agresji prze-
ciwko Wschodowi. 

Oświadczenie 
wicepremiera Ulbrichta 

BERLIN (PAP) Przemawiając w 
czwartek na inauguracji Niemieckiej 
Akademii Administracyjnej w Berli-
nie, wicepremier NRD Walter Ulb-
richt oświadczył m.in.: 

Swoją notą do mocarstw zach. Z w. 
Radziecki wskazał drogę pokojowego 
rozwiązania kwestii Niemiec. Rząd 
radziecki wypowiedział się za tym, 
aby w rokowaniach w sprawie trak-
tatu pokojowego z Niemcami wziął u-
dział — rząd niemiecki, utworzony na 
podstawie wolnych wyborów ogólno-
niemieckich. Natomiast rządy trzech 
mocarstw zach. są przeciwne rokowa-
niom między czterema wielkimi mo-
carstwami w sprawie warunków u-
tworzenia rządu niemieckiego. Odwo-
łują się one do komisji ONZ, powoła-
nej do życia, aby przeszkodzić wybo-
rom ogólnoniemieckim. Imperialiści 
anglo-a mery kańscy obawiają się wy-
borów ogólnoniemieckich, wiedzą bo-
wiem, że wówczas nadszedłby kres 
reżimowi bońskiemu. 

Posługując się cytatami z artyku-
łów i komentarzy imperialistycznej 
prasy zachodnio - niemieckiej i za-
chodnio - berlińskiej, wicepremier 
Ulbricht wykazał, że imperialiści 
amerykańscy, angielscy i francuscy, 
jak również militaryści bońscy dążą 
do przeforsowania  swych agresyw-
nych celów w Niemczech. Te cele — 
stwierdził mówca — to wcielenie 
Niemiec zach. do wojennego paktu 

B Dalszy ciąg 
, na str, S, 

Duzy wpływ na przedterminowe wy-
konanie planu miała walka o realiza-
cję zobowiązań dla uczczenia 60 rocz-
nicy urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta i Święta 1 Maja. 

Z zakładów włókienniczych napływa 
coraz więcej doniesień o pomyślnej 
realizacji zobowiązań. Załoga szarparni 
ZPB im. gen. Waltera w Łodzi do 25 
bm. wykonała swe zobowiązania już w 
130 proc. 

Podobne sukcesy odnoszą robotnicy 
ZPB im. Dzierżyńskiego, ZPDz. im. E. 
Plater, ZPW im. Niedzielskiego, ZPW 
im. Barlickiego, ZPW w Pabianicach, 
ZPDz. im. Konopnickiej, ZPP im. Jur-
czaka i wielu innych zakładów. 

Przemysł drożdżowy 
wykonał plan kwartalny 

Przemysł drożdżowy wykonał plan 
kwartalny produkcji w cenach nie-
zmiennych 25 bm., tj- na 6 dni przed 
terminem. 

W związku z przedterminową reali 
zacją planu zakłady podległe Zarz. 
Przemysłu Drożdżowego przekroczą 
do końca bm. pianową produkcję ilo-
ściową we wszystkich asortymentach, 
a m. in. wyprodukują ponad plan 110 
ton drożdży pastewnych, 4 tony 
drożdży suszonych piekarnianych itp. 
Na powyższe wyniki wpłynęły zobo-

wiązania podjęte z okazji 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta R.P. i Święta 1 
Maja". 

Czyn warszawskich 
robotników i pracowników 
Służby Zdrowia 

26 bm. plan produkcji I kwartału 
br. wykonała załoga Warszawskiej 
Fabryki Motocykli. Do przedtermino-
wego wykonania planu przyczyniły się 
przede wszystkim: wzrost wydajności 
pracy załogi, która dzięki intensyw-
nemu szkoleniu opanowała lepiej tećh 
nikę produkcji oraz przekazy-
wanie następnej zmianie maszyn w 
ruchu według metody Żandarowej. 

W Warszawie do czynu dla uczczej 

nia 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta przystąpiło kilkadziesiąt pla-
cówek służby zdrowia. 

Ogólna wartość podjętych przez pra-
cowników służby zdrowia w stolicy 
zobowiązań wynosi ok. 715 tys. zł. 
Chraplewo 
przekroczy zobowiązania 

Zwycięsko realizują swoje zobowiązać 
nia chłopi grom. Chraplewo, pow. No-
wy Tomyśl którzy dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta i Święta 1 Maja wezwali wszy 
stkie gromady w kraju do wzmożenia 
pracy nad podniesieniem produkcji roN 
nej. 

Chłopi gromady Chraplewo w cel ii 
podniesienia plonów postanowili zaopa 
trzyć się w kwalifikowane  ziarno siew-
ne. 

Zaopatrzono się już również w na* 
wozy sztuczne, a także w wapno. Wie-
lu chłopów Chraplewa rozpoczęło już 
włókowanie pól zaoranych jesienią. 
Wszyscy chłopi przygotowali siewniki 
i inne maszyny, potrzebne do wiosen-
nej akcj? siewnej. W całości wypełnili 
mieszkańcy gromady zadania w ko 
traktacji roślin. Z udziałem wszystkich 
mieszkańców gromady opracowano pla-
ny pomocy sąsiedzkiej. 

Równocześnie wykonywane są obo-
wiązkowa dostawy trzody chlewnej 
oraz dostawy mleka. 

Plan przed terminem 
wykonały 
zakłady im. Dymitrowa 

W czwartek, dn. 27 marca br. ó 
godz. 14.35 warszawskie Zakłady Wy-
twórcze Aparatury Wysokiego Na-
pięcia im. Georgi Dymitrowa wyko-
nały przedterminowo miesięczny 
plan produkcyjny. Już uprzednio, 
dn. 22 marca br. zakłady im. Dymi-
trowa zakończyły realizację planu za 
I kwartał br. 

Do uzyskania tego sukcesu przy-
czyniły się w wielkim stopniu zobo-
wiązania, podejmowane przez załogę 
celem uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta. 

Zwyrodnienie nanki burżuazyjnej - odstraszającym przykładem 

Naukowcy i lekarze polscy protestują 
przeciw wojnie bakteriologicznej 

Niesłychane zbrodnie imperialistycz-
nych. agresorów, którzy stosują broń 
bakteriologiczną przeciwko narodom 
Korei i Chin, spotykają się z powszech-
nym potępieniem we wszystkich war-
stwach społeczeństwa polskiego. 

M. in. profesorowie  i lekarze klinik 
Akademii Medycznej w Warszawie w 
ostrym proteście przeciw wojnie bakte-
riologicznej piszą: 

„Nie uszło naszej uwadze, że William 
Vogt nawoływał, aby w krajach okupo-
wanych przez Amerykanów nie tylko 
nie stosowano najprymitywniejszych 
środków ochrony zdrowia, lecz przeciw-
nie, przewidziano wzrost śmiertelności, 
że Diakinson i Gamble domagali się ma-
sowej sterylizacji „dla biednych w ogóle 
i dla bezrobotnych w szczególności", 
przechwalając się na wzór hitlerowski: 
,,My, Amerykanie, stworzyliśmy rasę 
wzorową", że rektor Uniwersytetu, prof. 
Runo, wykładał swoim rodakom: ..Każ-
dy z nas powinien nauczyć się sztuki za-
bijania... nie powinno być żadnych 
ograniczeń w i^wa&iu narzędzi maso-

wego uśmiercania. Musimy prowadzić 
wojnę bakteriologiczną, musimy stoso-
wać gazy trujące, bomby atomowe". 

Wiadomość o zastosowaniu przez ame-
rykańskich morderców broni bakteriolo-
gicznej — czytamy dalej w rezolucji — 
wywołuje w nas największe oburzenie. 
Zwyrodnienie nauki burżuazyjnej i bur-
żuazyjnych pseudonaukowców, wytęża-
jących swoje mózgi w poszukiwaniu naj-
bardziej „skutecznego" ludobójczego 
środka, jest dla naukowców całego 
świata odstraszającym przykładem. Fakt 
ten wskazuje wyraźnie, gdzie jest dziś 
miejsce prawdziwej nauki, której naj-
wyższym celem jest nie śmierć i zni-
szczenie, lecz życie i dobro człowieka. 
Tej sprawie służy nauka polska". 

Rezolucję podpisali m. in.: rektor 
Akademii Medycznej w Warszawie prof. 
dr F. Czubalski, prorektor prof.  dr J. 
Węgierko, dziekani prof.  dr M. Kac-
przak i prof.  dr B. Olszewski, kierownik 
Oddziału Stomatologicznego prof.  dr M. 
Górski oraz profesorowie  i lekarze Kli-
niki Akademii Medycznej w Warszawie. 
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Postać i droga życiowa Karola Świerczewskiego 
symbolem walki ludu polskiego o wolność narodową  i społeczną,  o socjalizm Przemówienie gen. M. Naszkowskiego na akademii w Warszawie 

Na akademii w Warszawie w 5 rocznicę śmierci gen. Karola Świer-
czewskiego wicemin. Obrony Narodowej gen. bryg. M. Naszkowski wygło-
si! przemówienie, które podajemy w obszernym streszczeniu: 

Postać i droga życiowa Karola 
Świerczewskiego symbolizuje dobit-
nie ducha naszej epoki, epoki walki 
antyimperialistycznej ludów, w tej 
liczbie ludu polskiego — o wolność 
narodową i społeczną, o socjalizm. 

Cały wspaniały patos zmagań obo-
r a socjalizmu z siłami reakcji i ciem-
noty, walk rewolucyjnych proletaria-
tu polskiego i międzynarodowego zna-
lazł wierne odbicia w 6urowym, ale 
jakże heroicznym życiu Karola Świer-
czewskiego, żołnierza-rewolucjonisty. 

Karol Swierczewski to uosobienie 
płomiennego patriotyzmu, umiłowania 
ziemi ojczystej, ludu, z którego wy-
szedł i któremu całe życie wiernie 
służył walcząc o jego wyzwolenie od 
jarzma obcego i rodzimego. 

Karol Swierczewski, to uosobienie 
płomiennego internacjonalizmu, szczyt 
nej dewizy naszego narodu „Za wol-
ność waszą i naszą", symbol jedności 
walki polskiego ruchu robotniczego z 
rosyjskim ruchem robotniczym, sym-
bol wieczystej przyjaźni polsko - ra-
dzieckiej, jedności celów całego obo-
zu postępu i socjalizmu. 

Droga życiowa generała Świerczew-
skiego — to dobitne potwierdzenie 
prawdy, zawartej w nauce marksiz-
mu - leninizmu o konieczności ścisłe-
go, organicznego zespolenia sprawy 
narodowej ze sprawą wyzwolenia spo-
łecznego. 

Karol Swierczewski — to wresz-
cie przykład bezgranicznego odda-
nia sprawie, hartu i niewzruszonej 
odwagi — tych cech, które znamio-
nują klasę, która go wy lała, klasę 
robotniczą, klasę konsekwentnie re-
wolucyjną, której przypadła w u-
dztale wielka, trudna misja dziejo-
wa, misja zbudowania nowego świa-
ta sprawiedliwości społecznej, świa-
ta socjalizmu i komunizmu. 

Żołnierz 
Wielkiej Rewolucji 
Październikowej 

Karol Swięrczewski od wczesnych 
lat mfodości  nie tylko poczuł niezno-
śne brzemię wyzysku kapitalistyczne-
go lecz równocześnie szybko zbliżył 
się do zrozumienia słusznej drogi re-
wolucyjnej walki o socjalizm, walki 
w ścisłym oparciu o międzynarodową 
solidarność proletariacką, w pierw-
szym rzędzie o sojusz bojowy robot-
ników polskich z rosyjską klasą ro-
botniczą, hegemonem rewolucyjnej 
walki przeciw wspólnemu wrogowi — 
caratowi. 

I dlatego gdy w wyniku ewakuacji 
fabryki  młody Karol w latach pierw-
szej wojny światowej znajduje się na 
terenie Rosji, wie on gdzie szukać 
przyjaciół i z kim łączyć się do walki 
o wolność swej ojczyzny, staje w sze-
regach żołnierzy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, podo' ;e jak stanął 
w nich w owe dni tow«izysz Konstan-
ty Rokossowski. 

Zbankrutowały sromotnie niecne 
plany Wilsonów, Churchillów i ich 
pachołków Piłsudskich, Skoropad-
skich odwrócenia wstecz karty histo-

rii — ciągnie dalej wicemin. gen. Na-
szkowski. — Historia wyrzuciła na 
śmietnik niesławnej pamięci imiona 
kondotierów kontrrewolucji. Postacie 
zaś wielkich synów narodu polskiego 
— Dzierżyńskiego, Marchlewskiego, 
Feliksa Kohna, Wesołowskiego zapi-
sały się na wieczne czasy iotymi gło-
skami w historii walk o zwycięstwo 
Rewolucji i tym samym o wolność 
Polski. Do tej ssawnej plejady bojow-
ników „o wolność waszą i naszą" 
wszedł Karol Świerczew&ki. 
Bojoumik 
»o ujolność waszą i naszą« 

Związawszy się głęboko ze sprawą 
zwycięskiej Rewolucji i z młodą Ar-
mią Radziecką, nie mogąc wrócić do 
kraju ojczystego rządzonego przez roz-
wydrzoną kontrrewolucję, Swierczew-
ski zdobywa wiedzę wojskową w słyn-
nej Akademii im. Frunzego, a równo-
cześnie myśli o Polsce, o swym ro-
dzinnym mieście Warszawie i pisze 
do 6iostry o swej tęsknocie bardziej 
„realnej", niż u zwykłych ludzi. Słusz-
nie określał swój stosunek do ojczy-
zny Karol Swierczewski. Jego tęskno-
ta przekuwała się bowiem w realny 
czyn, czyn walki o ojczyznę — matkę 
dla swego ludu. 

Ta „realna" tęsknota i umiłowa-
nie Polski, Ltóre łączyło się niero-
zerwalnie w sercu Karola z umiło-
waniem ojczyzny pracujących całe-
go świata, z umiłowaniem sprawy 
robotniczej, zaprowadzi go później 
na pola bitew Hiszpanii, gdzie »a-
słynął Jako legendarny Walter. 
I wówczas na odległych od Polski 

bitewnych polach H szpanii, Swier-
czewski rozumiejąc, że toczy się tam 
walka z międzynarodowym faszyz-
mem o wolność W9zystlkich ludów, o 
wolność Polski, pisze słynny list do 
Dąbrowszczaków. W liśce tym gen. 
Swierczewski marksista, wychowany 
przez wielką partię Lenina - Stalina, 
słusznie przewiduje nieuchronny roz-
wój wydarzeń i wytycza Dąbrowszcza-
kom jasną, określoną perspektywę, 
którą oceniamy dziś ze wzruszeniem 
jako wspaniałą wizję tego co ziściło 
się na naszych oczach. 

„...Brygada im. Dąbrowskiego, to 
pierwsza w historii i tymczasem jedy-
na brygada orężna zbrojnych sił pol-
skiego robotnika i chłopa, która swą 
pracą ofiarną  realizuje stare, piękne i 
dumne hasło, wypisane na jej sztanda-
rach: „Za wolność waszą i naszą". 

„Wasza brygada jest pierwszą, a więc 
kadrową jednostką przyszłej armii 
zbrojnej Polski Ludowej. To obowiązu-
je do wzorowego ładu i porządku woj 
skowego wewnątrz swoich szeregów, 
to wymaga wzmocnienia i wzniesienia 
dyscypliny wojskowej na wyższy po-
ziom, bo każdy i Was, to oficer  I kie-
rownik mniejszych lub większych pod-
oddziałów i jednoste/k przyszłej armii 
naszej Polski" 

A gdy Dąbrowszczacy weszli w 
skład 35 dywizji gen. Walter wzywa 
ich: „Towarzysze! Uczcie się f  dosko-
nalcie swe wiadomości wojskowe. Pa-
miętajcie, że potrzebować Was będzie 

II Sesja Rady Najwyższej RFSRR 
rozpoczęła obrady w Moskwie MOSKWA (PAP) W Moskwie roz-
poczęta się 28 b.m. II 6esja Rady Naj-
wyższej Rosyjskiej Federacyjnej So-
cjalistycznej Republiki Radzieckiej. 

Po uchwaleniu porządku dziennego 
referat  o budżecie państwowym Fede-
racji Rosyjskiej na r. b. wygłosił min. 
finansów  RFSRR — I. Fadiejew. 

Min. Fadiejew stwierdził, że budżet 
HFSRR w r. 1951 wykonany został z 
nadwyżką dochodów nad wydatkami 
o blisko miliard rubli. 

Budżet państwowy RFSRR na r. 
1952 przewiduje dalszy rozwój prze-
mysłu, rolnictwa, budownictwa miesz 
kaniowego i komunalnego oraz trans-
portu i handlu jak również dalsze 

podniesienie dobrobyt^ ludności pra-
cującej. Po stronie dochodów budżet 
wynosi 54.748 min rubli, a po stronie 
wydatków — 54.716 min rubli. Na dal-
szy rozwój gospodarki narodowej prze 
znacza się 9.760 min rubli, a na cele 
społeczno-kulturalne — 39 .353 min 

i rubli. Tak więc ok. 90 proc. wszyst-
! kich wydatków budżetowych prze-
I znacza się na dal6zy rozkwit gospo-

darki narodowej oraz na zaspokojenie 
potrzeb społeczno-kulturalnych lud-
ności. 

kiedyś I Polska do walki i rodzimym 
faszyzmem". 

Gdy wyhodowany przez Imperiali-
stów amerykańskich i angielskich fa-
szyzm hitlerowski napada na Zw. Ra-
dziecki widzimy znćw gen. Świerczew-
skiego na przedniej linii frontu  gigan-
tycznej walki na śmierć i życie, o wol-
ność narodów, o socjalizm. 

Jeden z organizatorów 
ludowego 
Wojska Polskiego 

A gdy na ziemi radzieckiej powstają 
jednostki ludowego Wojska Polskiego, 
gen. Swierczewski staje się jednym z 
jego organizatorów, oddaje sprawie bu 
dowy tych ludowych sił zbrojnych, o 
których pisał w Hiszpanii, całe swe 
gorące serce, całą swą bogatą ^iedzę 
wychowanka stalinowskiej szkoły woj-
skowej, całe swe doświadczenie polity-
czne zdobyte w WKP(b). 

Trudne, wielkie stanęło przed Karo-
lem Swierczewskim zadanie, gdy Ko-
mitet Centralny PPR i PKWN powie-
rzyły mu formowanie  II Armii Woj-
ska Polskiego. W napiętym końcowym 
okresie wojny z faszyzmem,*w  momen-
cie formowania  się w prawobrzeżnej 
części kraju zrębów nowego ludowego 
państwa w zaciekłej walce z rodzimą 
reakcją, należało stworzyć zdolny do 
boju organizm z  żołnierza młodego 
przeważnie, nie ostrzelanego, politycz-
nie często zdezorientowanego. 

Jeśli powstała w tych warunkach 
w ciągu kiiku miesięcy Armia ode-
grała poważną rolę w dobijaniu fa-
szystowskie] bestii, w wyzwoleniu 
polskich ziem zachodnich, jeśli żoł-
nierz II Armii stał się w tym krót-
kim czasie bitnym, zdyscyplinowa-
nym, pałającym nienawiścią do wro 
ga żołnierzem-patriotą, to jest w tym 
w pierwszym rzędzie wkład I zasługa 
gen. Świerczewskiego. 

Budotrniczjj 
Polski Ludowej 

Po omówieniu historii powstania i 
walk II Armii oraz po przytoczeniu 
treści listu gen. Świerczewskiego do 
KC PPR x  10 maja 1945 r. (treść li-
stu zamieszczamy na str. 3) gen. Nasz-
kowski stwierdza: 

W okresie powoj ennym wid2skny gen. 
broni Świerczewskiego na wysuniętych 
odcinkach naszego pokojowego budow-
nictwa. Jako Wiceminister Obrony Na-
rodowej pracuje niestrudzenńe nad 
umocnieniem armii, nad utrwaleniem 
jej nowego ludowego oblicza. Dziś, z 
perspektywy lat, możemy stwierdzić, że 
chociaż za życia gen. Świerczewskiego 
nie ujawniło się jeszcze w pełni oblicze 

Listy do Prezydenta Bieruta 
z okazji 60 rocznicy urodzin 

życia, raniony, pozostał do końca so-
bą. Z nieustraszoną pogardą śmierci 
dowodził bojem do ostatniego tchu. 
„Do faszystów  — ognia" — oto bo-
jowe zawołanie i wytyczna jego życia 
czy to na frontach  Hiszpanii, czy 
w bojach 2 hitleryzmem na ziemi 
radzieckiej, czy w 'bojach o ziemie 
polskie, o granicę na Odrze i Nysie, 
czy wreszcie w ostatnim boju z nie 
dobitkami wroga klasowego. 

Podajemy kolejny wykaz listów z 
zobowiązaniami i życzeniami, napły-
wających do Prezydenta R.P. Bole-
sława Bieruta z okazji 60 rocznicy 
Jego urodzin. Listy nadesłały: 

Cegielnia w Maciejowie, Prezydium 
GRN w Gawłuszowicach, Rejon Eksploa-
tacji Dróg Publicznych w Koszalinie Za-
kłady Uprawy Tytoniu w Czyż.ynach, 
Szpital Miejski w Krakowie, Spółdzielnia. 
Rzemieślnicza Metalowa w Krskowie, 
P.P Robót Komunikacyjnych w Krzesła-
wicach, Szpital Powiatowy w Kole, Zs 
kład ..Metalurgia" w Krakowie, Budowla-
ne Przedsiębiorstwo Powiatowe w Zawier 
ciu, SOM w Lubstowie, koło ZMP przy 
Świdnickich Zakładach Roszarniczych w 
Grabach, Fabryka Mebli w Środzie Ślą-
skiej, Zakłady Przemysłu Wełnianego w 
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T ™ t . T & • Lwówku Śląskim, Tartak Przemysłu Les-pasmo Jego życia, Karol Swierczew-
ski żyje nieśmiertelnie w narodzie 
naszym. Wszedł on do panteonu bo-
haterów narodu polskiego, wzboga-
cił świetlany rząd imion bojowni-
ków — Bema, Dembowskiego i Ja-
rosława Dąbrowskiego, Waryńskie-
go, Dzierżyńskiego i Marchlewskie-
go, Buczka, Nowotki i Findera. 
Postać KaroJa Świerczewskiego, Bu-

downiczgeo Polski Ludowej, odżywa 
wciąż w naszych zwycięstwach, w 
sukcesach naszego planu sześciolet-
niego ,w historycznym projekcie na-
szej Konstytucji. Jego życie i śmierć 
zagrzewa nasz naród, skupiony wokół 
PZPR, wokół naszego ukochanego 
przywódcy tow. Bieruta, do dalszych 
zwycięstw w walce o socjalizm, do 
dalszych osiągnięć w walce o pokój 
— pod przewodem Zw. Radzieckiego, 
pod przewodem Towarzysza Stalina. 

Pod wodzą wielkiego Polaka, bo-
hatera Stalingradu, towarzysza Mar-
szałka Rokossowskiego, Ludowe Woj-
sko Polskie, wypełniając wiernie te-
stament życia i śmierci gen. Świer-

czewskiego, strzeże niezłomnie na-
szych granic na Odrze i Nysie, gra-
nic, o które walczyła u boku Armii 
Radzieckiej I i II Armia, granic — 
które wyrębywał nasz niezapomnia-
ny, wiecznie żyjący w naszych ser-
cach Karol Swierczewski. 

nego w Lublińcu, gromada Laski, Dolno 
śląskie Zakłady Winiarskie w Legn;cy, 
Muzeum Lubeskie Lubelska Wytwórnia 
Tytoniu, Prezydium GRN w Lubomie tz u, 
„Energobudowa" w Zabrzu, Zakłady 
Farmaceutyczne w Kutnie, Zakład Rekty 
fikacji  Spirytusu w Koninie, LZS przy 
PGR Kłudzin, Zakłady Przemysłu Wa 
pienziiczcgo w Kieicach Składnica Wyro-
bow Wełn anych w Zgierzu, gromada 
Ząbkowice Ki&kowskie Zakłady Szklar-
skie, Zakłady Z e * rskie w Klace, MHD 
w Kutnifc  PZGS v Złotoryi, Elektrow-
nia „Łaziska", Piotrkowska Fabryka 
Drożdży w Woli Krzysztoporskie.1, Zakła 
dy Koksochemiczne ,,Victoria", Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane 
w Wieluniu, PKP Wrocław, Spółdzielnia 
Pracy „Pantofelek  • w Warszawie, groma 
da Wojkowice Kofccelne,  Biuro Projek-
tów Budownictwa Przemysłowego w Ło-
dzi, Dom Małych Dzieci w Łodzi, Miej 
akie Przedsiębiorstwo Robót Wodociągo 
wo-Kanalizacyjnych w Łodzi, Szpital im 
Dr Brudzińskiego w Łodzi, Biuro Projek-
tów Zakładów Przemysłu Metalowego i 
Elektrotechnicznego w Łodzi, Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Ło-
dzi, Państwowa Szkoła Pielęgniarek nr 1 
w Łodzi, Nadleśnictwo Państwowe w Ło-
chowie, Szkoła Ogólnokształcącą Stopnia 
Podstawowego w Łęczycy, Zakłady Prze 
mysłu Bawełnianego im. Dzierżyńskiego 
w Łodzi, Zakłady Przemysłu Bawełnia-
nego im. J. Marchlewskiego w Łodzi, 
Śródmiejski Ośrodek Zdrowia w Łodzi, 
Fabryka Cukrów ..Optima" w Łodzi, Tar 
tak w Łukowie, Stacja Krwiodawstwa w 
Łodzi, Oddział Nar. Banku Polskiego w 
Jaśle, budowa kopalni w Nowym Byto-
miu, gromada Huta Brzuska, Powiatowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane w Dębnie, 
gromada Dubieszowice. gromada Daszewo, 
gromada Chojnik, PSS w Choszcznie, 
Odlewnia Żeliwa w Charsznicy, Cegielnia 
nr 1 w Chyllcach, Zakłady Ceramiki „Jó-
zefów"  w Czeladzi, Przedsiębiorstwo Hur-

tu Spożywczego w Nowym Sącx\i, PKS W 
Puł tusku , PSS w Mińsku Maz., Szp.tal 
Miejski w Mińsku Maz., Oddział Banku 
Rolnego w P io t rkowie Tryb. , Centrala 
Odpadków Użytkowych w Poznaniu, Fa-
bryka Celulozy w Niedomicach, PSS W 
Puł tusku , Warsztaty Drogowe PKP w Po-
znaniu, P rezyd ium GRN w Rokietnicy, 
Ustrzyckie Kopam.c two Naftowe,  n a u c z y -
ciele powiatu Ustrzyki Dolne, Oddział 
NBP w Ustrzykach Dolnych, Oddział 
NBP w Polanicy. Zakłady Mięsne w Płoc-
ku, POM w Pucku , Zakłady Mechaniczna 
w Przasnyszu. GRN w Poła jewie , DOKP 
Poznań. Zakłady Nręsne w Poznaniu, Od-
dział NBP w Przemyślu , Szpital Powia-
towy w Puł tusku , Radomskie Zakłady 
Mięsne, Zakłady Koksochemiczne „Walen -
ty", Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego 
w Łodzi, Łódzka Fabryka Maszyn, Szpt-
tal Miejski w Ostrowcu, Ins ty tu t Jedwab-
nictwa Natura lnego w Milanówku, Zespół 
PGR — Oleśnica, PSS w Oławie, POM w 
Opolu, o rganizacja ZMP p.zy Zakładach 
Naprawczych Taboru Kolejowego w 
Ostrowiu, Zakłady Przemysłu Jedwabni-
czego w Łodzi, Poznańskie Zakłady Obu-
wia. g romada Złotogłowice, P r e z y d i u m 
MRN w Pu ł tusku , Pabian ick ie Zakłady 
Wytwórcze Lamp. Żarowych, Centraia 
Ogrodnicza w Piot rkowie , Gminna Spół-
dzielnia „SCh" w Piot rkowicach, Przed-
siębiorstwo Krawiecko-Kuśnie rsk ie n r 37 
w Piotrkowie, Miejskie Przeds ięb iors two 
Gospodarki K o m u n a l n e j w Piotrkowie, 
Poznańskie Zakłady Remontowo -Montażo-
we, Pabianickie Zakłady Przemysłu Te-
renowego, LZS w Czyszycach, Koło G o -
spodyń Wiejskich w gr Przewody, Za-
kłady Winiarskie w Przemyślu , Zakłady 
Naprawcze Taboru Kole jowego w P r u s z -
kowie, Gminna Spółdzielnia „SCh" w 
Przyięku, Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego nr 1 w Poznaniu , gromada Pa-
szowa Rokicze, Stolarnia Mechaniczna 
Zjednoczenia Budownic twa Miejskiego w 
Radomiu, Gminna Spółdzielnia „SCh" W 
Rydzynie, Obwodowy Urząd Pocztowo Te-
l e k o m u n i k a c y j n y w Radomsku, Zakłady 
Sieci E lek t ryczne j w Olsztynie, gromada 
Ożarowice. Zakłady Chemiczne w Oświę-
cimiu, Spółdzielnia Budowlana w Oświę-
cimiu, Tea t r im. Żeromskiego w Radomiu, 
Gminna Spółdzielnia „SCh" w Rybnie , 
Fabryka Pap ie ru w Rudawie , Gminna 
Spółdzielnia „SCh" w Raciążu, Zakłady 
Prze twórcze „Bacut i l " w Ropicy Dolne j , 
gromada Rozługi, Nadleśnic two Państwo-
we w Saimsonowie, g romada Ręszów, PKS 
w Łodzi, Przedsiębiors two Hur tu Spożyw-
czego nr 2 w Łodzi, Spółdzielnia P r z e m y -
słu Ludowego i Ar tys tycznego „Sztuka 
Łowicka" w Łowiczu, Warsztaty Elektro-
techniczne P K P w Radomiu, Tartak nf 
5 w Łodzi, Miejskie Przeds iębiors two Re-
montowo-Budowlane n r 1 w Łodzi, gro-
mada Ligota Dolna, Okręgowe Przedslę* 
biorstwo Handlu Opałem w Łodzi, Za-
kłady Graficzne  w Suwałkach , gromada 
Sprzęcice, g romada Twardowice . 

70 proc. na gospodarkę narodową, na potrzeby socjalne i kulturalne narodu 

Budżet pokoju i dalszego rozwoju Polski Ludowej 
A o przewidziany wzrost produkcji, obni-

żenie kosztów własnych, mobilizację re-
zerw itp. — utrzymanie na odpowied* 

Dokończenie { 
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przez postawienie na wyższym pozio- ' 
mie stylu pracy, przez mobilizację wy n * m poziomie obronności kraju, konse-
siłków mas pracujących i systema- j kwentne podnoszenie materialnego i kul 
tyczną kontrolę wykonywania planu, turalnego bytu ludności oraz walka 

Walka o plan przebiegać będzie w 
ostrej walce klasowej, w walce z o-
płacaną dywersją i szpiegostwem. 

Plan gospodarczy na r. 1952 sta-
nowi poważny etap w realizacji 
wielkiego programu gospodarczego 
i politycznego narodu, budującego 
podwaliny socjalizmu — stwierdza 
referent,  wnosząc w imieniu Komi-
sji o uchwalenie ustawy w brzmie-
niu przedłożenia rządowego z po-
prawkami Komisji, 

gomułkowszczyzny i spychalszczyzny, n t 
cała głęboko patriotyczna I równocze - r r O j e k t UStaiUJJ b u d ż e t O t u e j 
śnit internacjonalistyczna postawa 
Świerczewskiego była żywym zaprze-
czeniem spycha!szczyznv, jej usiłowań 
zaszczepieni* nacjomaliamu, jej prób 
zepchnięcia Partii i zamazania klaso-
wego oblicza armii. 

Gen. Swierczewski, wierny syn Par-
tii, członek Komitetu Centralnego PPR 
rozwija ożywioną działalność ogólno-
państwową w okresie walki x reakcją 
mikołajczykowską 1 z bandami podzie-
mia, w okresie wyborów do Sejmu, do 
którego zostaje wybrany x okręgu 
gnieźnieńskiego, wreszcie w pracy nad 
zagospodarowaniem Ziem Zachodnich. 

28 marca 1947 r. kula wrogiego 
najmity, sługusa imperializmu ame-
rykańskiego, przecina to bujne, boga-
te życie. W ostatnich chwilach swego 

Generalny sprawozdawca projektu 
ustawy budżetowej na r. 1952 — poseł* 
Ozga-Michalski (ZSL) stwierdza na 
wstępie, że projekt ustalony został w 
oparciu o dane finansowe  wykonania 
budżetu na rok 1951. Br dżet ten wyko-
nany został po stronie dochodów w 
102,5%, zaś po stronie wydatków w ok. 
95%. Stało się to możliwe dzięki suk-
cesom załóg fabrycznych  w realizacji 
zadań produkcyjnych oraz dzięki pro-
wadzeniu oszczędnej gospodarki budże-
towej na odcinku administracji. 

Projekt budżetu Państwa na r. 1952 
cechują następujące założenia ogólne: 
zabezpieczenie dalszego rozwoju gospo-
darki narodowej — zapewnienie prawi-
dłowego, niezakłóconego przebiegu pro-
cesów produkcyjnych w przedsiębior-
stwach — zwiększenie dochodów z przed 
siębiorstw socjalistycznych w oparciu 

Zdemaskowaliśmy  zdrajców własnej ojczyzny 
Przemówienie adw. Nordmanna na procesie paryskim 

ze ŚWIATA 

#> TUNIS, 
przywódców 
riisu, partii 

marca aresztowano 450 
Komunistycznej Partii Tu-

Neo-Destur, partii Destur o-
raz innych organizacji. Głównodowodzący 
woHk francuskich  w Tunisie, gen. Gar 
bay wydał zarządzenie przewidujące karę 
śmierci za walkę o niepodległość Tunisu. 

• ATENY. Bohater narodu greckiego 
C-'S70S przeniesiony 20 marca z więzienia 
na wyspie Egina do Aten znajduje się w 
AsfaMi  — gestapo greckim. Przez dwa 
dni Giezosowi nie dawano pożywienia. 

• HANOI. W prowincji Hanguon w 
pierwszych dwóch miesiącach b. r. prze 
gzło n§ stronę vietnamsklch wojsk ludo-
wyctt żołnierzy marionetkowych wojsk 
B a o Dai'a. 

• NEAPOL. W Neapolu wielotysięcz-
na demonstracja młodzieży odbyła się 
przed hotelem, zajętym przez okupantów 
f-erySĄrtskich.  Demonstranci żądali, by 
Amerykanie opuścili gmach i zaprzestali 
okupacji Neapolu. Na zaciekłe ataki po-
licji, która za-tokowa1 a gazy łzawiące, 
demonstranci odpowiedzieli gradem ka 
mieni . Około 40 uczestników demonstra 
cli odniosło rany. Aresztowano 150 crób. 
W Htymie demonstrujący studenci żądali 
dymisji m d u de Gasp«fi*e£0 

Dziś ogłoszenie wyroku 
PARYŻ (PAP) W prooesie „Międzynarodówki łdrajców" Jako ostatni 

przemawiał adwokat obrony Nordmann. 
Istotnym celem procesu i głównym Jego zadaniem, postawionym przed 

zdrajcami przez rzeczywistego reżysera procesu — imperializm amerykań-
ski, było podjęcie prowokacyjnej kampanii oszczerstw i kłamstw przeciwko 
krajom demokracji ludowej — stwierdza adw. Nordmann. Jednakże rachu-
by organizatorów i reżyserów procesu zawiodły. Cała intryga spaliła na pa-
newce. 

lysera, który montuje również maska-
radę komisji badania działalności anty-
amerykańskiej. 

Ten sam reżyser działał w tym pro-
cesie Pozwólcie, panowie, iż on sam 
siebie nazwie poprzez głos giełdowego 
nowojorskiego pisma „Wall Street Jour-
nal": 

„Fiasko kampanii reklamowej 
na rzecz naszej polityki zagranicznej 
nie jest spowodowane złą organizacją 
reklamy, lecz jakością towaru. Rekla-
ma może wywołać dobry efekt  tylko 
wówczas, gdy będziemy mieli dobry 
towar. Żadna jednak reklama nie po-
może w zbyciu cuchnącego towaru". 

A zatem taki proces, jakiego ży-
czyli sobie nasi przeciwnicy — 
stwierdza adw. Nordmann — nie od-
był się. 
W drugiej części przemówienia adw. 

Nordmann przechodzi do scharakte-
ryzowania poszczególnych etapów „ka 
riery" zdrajcy i szpiega Jana Kowa-
lewskiego. 

Przyznało to niedawno nawet emi-
gracyjne piśmidło polskie w Londynie 
„Dziennik Polski i Dziennik Żołnie-
rza", stwierdzając melancholijnie: 
„...Proces ten jest bezcelowy i zbęd-
ny... Z punktu widzenia propagandy 
antykomunistycznej wartość procesu 
jest równa zeru". 

W tym samym dnłu (4 lutego), w 
którym rozpoczął się ten proces — o-
świadczył Nordmann — w Waszyngto-
nie przed „komisją badania działalno-
ści antyamerykańskiej" rozpoczął się 
„proces", nazywany katyńskim. W tym 
samym dniu 4 lutego świadkowie, 
przebrani w kaptury przybyli, aby po-
wtarzać to samo. co w ciągu długich 
lat wojny powtarzała bez przerwy pro-
paganda Goebbelsa. Była to maskarada 
w Stylu amerykańskim. 

Tydzień wcześniej w Londynie tt ia-
me emigracyjne „osobistości" zebrały 
się i jeśli obecn'e „powodowie" działa-
ją jako mandatariusze osób trzecich, 
to uczestnicy zjazdu londyńskiego byli 
z kolei mandatariuszami wielkiego re-

Zebrany materiał wystarcza, aby 
uznać, że Renaud de Jouvenel z peł-
nym uzasadnieniem zastosował wo-
bec Kowalewskiego epitet zdrajcy. 
W toku procesu nie został obalony 
ani jeden fakt,  ani jeden szczegół 
przytoczony przez Jouvenela. 
Nawiązując do propagandy wojen-

nej, uprawianej przez oskarżycieli i 
ich świadków, adw. Nordmann stwier 
dza, że nikt z nich nie mógł temu za-
przeczyć. 

Zdemaskowaliśmy zdrajców włas-
nej ojczyzny — podkreśla Nordmann 
— zdemaskowaliśmy ludzi, którzy są 
zdrajcami, albowiem chcą wojny prze 
ciwko własnemu krajowi u boku zmi-
litaryzowanych Niemiec. Żaden z nich 
nie bronił się, a Guemeto oświadczył 
nawet, że pragnie dla swego kraju lo-
su KoreL* 

Uważamy — oświadcza w konkluzji 
*dw. Nordmann — że Polska, Rumu-
nia, Czechosłowacja, Bułgaria i wszy-
stkie inne kraje świata mają prawo 
do lycia w pokoju. Uważamy, że nasz 
kraj ma prawo do życ.a w pokoju. 
Uważamy, źe ci, którzy występują 
pizeciwko tethu prawu, są wrogami 
Francji. Dlatego też mieliśmy obowią-
zek ich napiętnować. Dlatego też u-
czynili to Renaud de Jouvenel i An-
dre Wurmser Uczynili to w dobrej 
wierze i dowiedli prawdy swych słów. 

Wyrok w procesie „Międzynaro-
roo^wiu zdrajców" ogłoszony zostanie 
dzdsils^ 

z przerostami^ w administracji państwo-
wej. 

Projekt budżetu państwowego obej-
muje po stronie dochodów 63.787 mi-
lionów zł, zaś po stronie wydatków 
62.876 milionów zł — co wykazuje 
nadwyżkę dochodów w wysokości 911 
milionów zł. 
Podczas gdy gospodarka budżetowa 

naszego Państwa w 72% opiera się na 
dochodach z przedsiębiorstw socjalistycz 
nych, a tylko 12,4% wynoszą dochody 
z podatków, to w krajach kapitalistycz-
nych dochody opierają się w 90% na po-
datkach. 

BUDŻET NASZ PRZEWIDUJE 70% 
OGÓŁU WYDATKÓW NA CELE ROZ-
WOJU GOSPODARKI NARODOWEJ 
ORAZ NA ZASPOKOJENIE POTRZEB 
SOCJALNYCH I KULTURALNYCH 
LUDNOŚCI. NA OBRONĘ NARODOWĄ 
PRZEZNACZA Się 1/10 BUDŻETU. 

Fakt, że prawie 2/3 naszych wydat-
ków budżetowych przeznaczone jest 
na cele związane z rozwojem gospo-
darczym kraju i zabezpieczeniem bytu 
materialnego oraz kulturalnego lud-
ności — świadczy o pokojowym, twór-
czym, socjalistycznym charakterze na-
szego budżetu. 
Celem dopomożenia spółdzielniom pro 

dukcyjnym oraz drobnym i średnim go-
spodarstwom chłopskim w podniesieniu 
produkcji rolnej na' wyższy poziom, bu-
dżet przewiduje zwiększoną pomoc dla 
rolnictwa. Na inwestycje rolnicze prze-
znacza się w rb. poważną sumę 1.280 
milionów złotych. Zaopatrzenie w na-
wozy sztucznie wzrośnie o 10%, liczba 
traktorów — o 28%, liczba POM-ów — 
o 29%. 

Wydatki na administrację, wymiar 
sprawiedliwości i bezpieczeństwo wynio 
są w 1952 r. 11,6% całości wydatków 
budżetowych, podczas gdy w 1951 r. 
stanowiły prawie 13% ogółu wydatków. 

Komisja Planu Gospodarczego i Bu-
dżetu uchwaliła zwiększenie wydatków 
budżetowych o 28 milionów zł z prze-
znaczeniem na cele socjalno-kulturalne. 

W imieniu Komisji pos. Ozga-Michal-
ski wśród oklasków całej Izby, wnosi o 
przyjęcie budżetu wraz z poprawkami 
Komisji, „budżetu trzeciego roku Planu 
6-letndego, BUDŻETU POKOJU I DAL-

SZEGO POMYŚLNEGO ROZWOJU 
POLSKI LUDOWEJ." 
Dyskusja 

Następnie rozpoczęła się dyskusja nad 
sprawozdaniem Komisji Planu Gospo-
darczego i Budżetu o projekcie ustawy 
o Narodowym Planie Gospodarczym i o 
projekcie ustawy budżetowej na r. 1952. 

Pierwszym mówcą w dyskusji jest 
pos. Marzec (PZPR). Opierając się na 
analizie pracy przodujących zakładów 
im. Komuny Paryskiej w Warszawie, 
mówca zwraca szczególną uwagę na to, 
że ważnym warunkiem systematycznego 
wykonywania planu jest dokładne pla-
nowanie wewnątrzzakładowe, doprowa-
dzenie planu do każdego robotnika, a 
następnie codzienna kontrola wykonania 
planu. 

Innym ważnym zadaniem jest dal-
sza walka o postęp techniczny. Pos. 
Marzec wzywa do bardziej aktywnego 
popierania twórczej inicjatywy robot-
ników, techników i inżynierów. 

W zakończeniu mówca wyraia w 
imieniu Klubu Poselskiego PZPR 
głęboką pewność, że twórcze siły 
naszego narodu, patriotyzm klasy 
robotniczej uwielokrotnią się w wal 
ce o wykonanie planu gospodarcze-
go trzeciego roku 6-latki — jednego 
z ogniw walki o pokój, o szczęśliwą 
przyszłość i dobrobyt kraju — \ 
zwycięsko go zrealizują. 
Pos. Dachów (ZSL) stwierdza, że u* 

stawa o Narodowym Planie Gospo-
darczym i ustawa budżetowa ma wiel-
kie znaczenie dla dalszego rozwoju 
produkcji rolnej, dla gospodarczego, 
kulturalnego, społecznego i politycz-
nego rozwoju wsi. Zadania, jakie s ta-
wia rolnictwu plan są — zdaniem 
mówcy — możliwe do wykonania, a 
nawet przekroczenia na poszczegól-* 
nych odcinkach. 

Pos. Dacho-w oświadcza, źe ZSL* 
zdając sobie sprawę ze znaczenia, j a -
kie posiada Narodowy Plan Gospo-
darczy dla dalszego rozwoju wsi, do-
łoży wszelkich sil, aby zmobilizować 
całą wieś do wykonania jej zadań. 
Klub poselski ZSL będzie głosował za 
przyjęciem ustawy o Narodowym Pla-
nie Gospodarczym — oświadcza pos. 
Dachów 

Dyskusja nad planem gospodar-
czym i budżetem, która toczyła się 
do późnych godzin wieczornych, bę-
dzie kontynuowana na następnym 
posiedzeniu Sejmu. 

W obawie przed gniewem ludu 
B 
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atlantyckiego 1 uwiecznienie rozbi-
cia Niemiec. 
Wicepremier Ulbricht podkreślił, że 

sekretarz Stanu USA Acheson po wy-
słaniu noty do rządu radzieckiego wy-
powiedział się za szybkim utworze-
niem zachodnio - niemieckich jedno-
stek wojskowych i powołał się przy 
tym na okoliczność, że te wojska na-
jemne są niezbędne, aby „zapobiec 
przewrotom w Niemczech". Widocz-
nie <— oświadczy? Ulbricht — St Zjed-
noczone uważają za potrzebne chro-
nić rząd Adenauera przed gniewem 
narodu. 

Wicepremier Uibrieht napiętnował 
ótftro  wystąpienie bońskiego „mini-
stra spraw zagranicznych" Hallsteina, 
który, przemawiając w St. Zjednoczo-
nych, zażądał otwarcie oddania Euro-

py aż do Uralu, w niewolę amerykań-
ską. Przedstawiciele St. Zjednoczo-
nych, Anglii i Francji oraz przedsta-
wiciele Bonn — powiedział Ulbricht 
— kroczą śladami Hitlera. 

Z kolei mówca stwierdził, ie w 
obliczu faktów,  iż mocarstwa zach. 
omówiły z Adenauerem swoją od-
powiedź na notę radziecką i że A-
denauer wyraził zgodę na tę odpo-
wiedź — należy uznać, że szef  rzą-
du bońskiego dopuścił się oczywi-
stej zdrady stanu Większość naro-
du niemieckiego na Wschodzie i na 
Zachodzie Niemiec — oświadczy! 
Walter Ulbricht — wypowiada się 
jednak za traktatem pokojowym. 
BERLIN (PAP) Agencja ADN do-

nosi. że odpowiedź mocarstw zach. na 
notę radziecką wywołała w całych 
Niemczech powszechne oburzenie 1 
liczne głosy protestu. 
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W 5 rocznicę śmierci gen. Karola Świerczewskiego 

Gdy dziś wspominamy ••o 

Konopnica 
rzuciła 

wyzwanie 
Konopnica  jest pierwszą szkolą, 

która  dla  uczczenia 60 rocznicy uro-
dzin  Prezydenta  Bolesława  Bieruta 
podjęła  zobowiązania. Uczniowie  za-
częli już pracować nad  wykonaniem 
tych zobowiązań. U  dołu:  „Madejo-
wa" — 10-letnia Wiesia  Greczkow-
ska uczy swoją koleżankę.  U  góry: 
Wiesia  Chrzanowska,  Staś  Wysmól-
ski  i Wiesia  Balcerek  robią gazetkę 
ścienną, poświęconą Prezydentowi. 
(Do  reportażu  poniżej). 

Foto-Ibis. 

P ięć lat temu na szosie baligradzkiej 
międzynarodowy faszyzm  zamordo-

wał rękami zbirów UPA człowieka, któ-
ry był ucieleśnieniem walki o wolność 
Pięć lat temu zginął generał Karol 
Swierczewski. 

* 
Skąpe, suche słownictwo uświęconych 

formułek  wojskowych nadało generałowi 
Karolowi Swierczewskiemu miano czło-
wieka, który się kulom nie kłaniał. 

Dov, >dł tego, generał Karol Swierczew 
ski pod Lopera, pcd Belchite, pod Quin-
to, gdzie na ziemi hiszpańskiej walczył o 
irawa hiszpańskiego ludu. 

Dowiódł tego w Związku Radzieckim 
w czasie Wojny Narodowej, w walce z 
hitleryzmem, który podniósł zbrojną 
pięść na twierdzę socjalizmu. 

Dowiódł tego nad Odrą, gdzie we 
krwi i dymie — gdy na nocnym niebie 
pociski „katiusz" wlokły za sobą jak ko-
mety długie ogony ognia, a powietrze 
drżało i wibrowało od wstrząsów i wy-
buchów — wykreślał granice nowej Pol-
ski, w której władzę wziął w ręce lud. 

Dowiódł tego wreszcie na szosie bali-
gradzkiej, stojąc wyprostowany wśród 
podobnego do smagnięć bicza świstu kul 
faszystowskich,  godzących nie tylko w 
niego, lecz w to wszystko, co przy jego 
najżywszym współudziale w Polsce po-
wstało. W to wszystko, co zamknąć moż 
na dwoma słowami: „władza ludu". 

Lecz żołnierska oiwaga na polu bit-
wy, gdzie pociski wyrzucają w górę ka-

mienie i bryły ziemi, gdzie konają lu-
dzie, gdzie w piasek c^y w ugór wsiąka 
ludzka krew — żołnierska odwaga na 
polu bitwy jest dla ludzi, którzy wiedzą 
za co walczą i za co giną — codzienną 
cnotą. 

I jeżeli co roku — mimo że życie teraz 
tak prędko płynie mimo że tak dużo ju-
żeśmy od chwili śmierci generała Świer-
czewskiego zrobili, mimo iż wydawałoby 
się, że spoza olbrzymich nowo wznie-
sionych bloków mieszkalnych i fabryk  i 
hut małej mogiły generała Świerczew-
skiego zupełnie już nie widać — jeśli 
przecie co roku czujemy, że go nam 
brak, że jest potrzebny, że pustkę po 
nim trudno wypełnić, nie sprawiła tego 
tylko ta jedna z jego licznych cnót — 
żołnierska odwaga na polu bitwy. 

Generał Karol Swierczewski, wicemi-
nister Obrony Narodowej, dawny robot-

Chcemy żeby państwo miało z nas pożytek 

Zobowiązania Konopnickich dzieci 
(Od  naszeąo specjalnego  wvsłannika) 
Konopnica, w marcu. 

Zanurzam ręce w stos meldunków, 
które napłynęły ze szkół do Wy-
działu Oświaty Pow. Rady Narodo-
wej w Lublinie. Jest ich chyba set-
ka, a codzienna poczta przynosi 
wciąż nowe. Apel szkoły podstawo-
wej w Konopnicy, która postanowiła 
uczcić pracą 60 rocznicę urodzin 
Prezydenta Bolesława Bieruta, poru-
szył inne szkoły z okolicy. Meldun-
ki są skromne i proste, skromne jak 
możliwości małych, wiejskich szkó-
łek, proste jak ich uczniowie i nau-
czyciele: 

„Zaznajomimy się z życiem i 
działalnością naszego Prezydenta"... 
„Żałożymy ogródek miczurinow-
ski".., „Wyplewimy z pól PGR-u 
95 tysięcy krzaków ostu"... 
„Zmniejszymy ilość ocen niedosta-
tecznych"... „Pomożemy słabszym 
uczniom w nauce"... 
Za każdym z tych zdań kryje się 

•wiele godzin pracy uczniów i nauczy 
cielstwa, każde jest wynikiem nara-
dy i długiej dyskusji. 

Kłopoty »Maciejowej« 
W konopnickiej szkole ciszę prze-

rywa tylko odgłos kroków maszeru-
jącej w miejscu gromadki uczniów, 
którzy ćwiczą gimnastykę na kory-
tarzu. W klasie jest cicho. Tu rea-
lizuje 6ię jedno ze zobowiązań, zaczy 
aiające się od słów: „Pomożemy w 
nauce"... 

„Realizuje się". Jak patetycznie 
brzmi to w zestawieniu z prostym 
obrazkiem: nad książką pochylają 
eię dwie płowowłose główki. 10-let-
nia Wiesia Greczkowska uczy swo-
ją koleżankę, Danusię Kruk. 

— Maciejowa! Hej, Maciejowa!... 
Zadarty nosek Wiesi podnosi się 

&nad książki. Wszyscy nazywają ją 
„Maciejowa", bo w przedstawieniu 
szkolnym grała rolę przekupki. Jest 
jedną z najlepszych uczennic III kia 
sy. Ma tylko 4 czwórki. Reszta — 
same piątki. 

— Jak wam idzie? — pytam. 
— Dobrze. Danusia już umie lekcje na 

Jutro. 

— Dużo masz pracy z tym pomaga-
niem? 

— O, tak. Ale ja bardzo bym chciała, 
żeby wszyscy z naszej klasy przeszli do 
czwartej. 
Na naradzie szkolnej Wiesia wy-

stąpiła z wielką mową, że przez 
dwójkowiczów klasa nie może po-
wziąć zobowiązania, żeby wszyscy 
przeszli do czwartej. Sama pierwsza 
zobowiązała się uczyć Danusię, żeby 
ją podciągnąć w paru przedmiotach. 
Będzie pomagać jeszcze jednej kole-
żance. 

— Maciejowa, a pamiętasz ty ten 
wierszyk, który mówiłaś na scenie 
— śmieje się do niej kierownik. 

„Maciejowa" robi dyg i zaczyna, 
pomagając sobie szerokimi gestami. 

— Jestem sobie Maciejowa... 
A w domu ma Wiesia też sporo zaję-

cia. Matka choruje. Ojciec ma maią 
gospodarkę ale gospodaruje dobrze. Jak 
ich jest ośmioro, wszyscy uczą się, lub 
pracują. Tylko najmłodsze, pięcioletnie, 
nie chodzi jeszcze do szkoły. Siostra jest 
w liceum pedagogicznym, brat w szkole 
budowlanej. W domu trzeba sprzątnąć I 
ugotować i zająć się najmłodszym, poza 
tym odrobić lekcje. Jednak wystarcza 
Wiesi czasu nawet na zajęcie się swymi 
planami, bo kiedy pytam, kim chce być, 
gdy dorośnie, odpowiada z dojrzałym po-
stanowieniem: 

— Chcę być nauczycielką. 
Wspóinjj pomysł 

W lekcyjną ciszę wpada dźwięk 
dzwonka. Przerwa. Gromadą bieg-
ną dzieci na śnieg. Jest głęboki i 
lekki. Spadł w ostatnich dniach i, 
jak twierdzą rolnicy, ocalił oziminy, 
bo mróz tak ziemię wysuszył, że za-
częła już pękać. 

Ten śnieg przeszkodził jednak młodzie-
ży w planach. — Chcieliśmy zacząć pra-
cę przy zakładaniu ogródka miczurinow-
skiego — mówi kierownik szkoły Stani-
sław Wiciński. — Kupiliśmy już nasiona, 
mieliśmy nawet kopać, a tu wszystko się 
odwleka Na razie więc dzieci opiekują się 
„kącikiem przyrodniczym". Rosną tu ce-
bule, w oknie na słońcu zielenieją bulwy 
ziemniaków, nanizane jak paciorki na 
drut, z butelek wystrzelają pierwsze, zie-
lone pędy bzu, kasztana i wierzby. 

Inne dzieci przygotowują gazetki 
ścienne na 60 rocznicę urodzin Pre-
zydenta, dekorują korytarz, robią 
transparenty i hasła. Wykładowcy 
odbyli już kilka zebrań z młodzieżą, 

na których omawiali działalność 
Prezydenta. Po wyborach do samo-
rządu szkolnego zaczynają już pracę 
sekcje, wokół których skupia 6ię ak-
tyw najczynniejszej młodzieży. Z te-
go aktywu wyszedł pomysł zobowią-
zań. 

Jak to się stało — trudno dziś do-
ciec. Chłopcy chcieliby zasługę tego 
przypisać sobie a dziewczęta — so-
bie. Uzgadniają przy mnie wreszcie, j 
że najpierw dyskutowali wszyscy na 
ten temat pomiędzy sobą, potem 
wspólnie postawili projekt na nara-
dzie szkolnej. 

— Czy rozumiecie cel tych zobo-
wiązań? 

Podnosi się Zosia Sobczakówna. — 
Chcemy się lepiej uczyć, żeby wy-
rosnąć na pożytecznych ludzi i od-
płacić się za naukę, żeby państwo 
miało z nas pożytek. 

Dzieci ciekawe są Warszawy. Słu-
chają chciwie wiadomości o tym, jak 
się buduje, dopytują się o Prezy-
denta. — Bardzo byśmy chcieli go 
zobaczyć — wzdychają. 

Dokumentalne  zdjęcie  gen. Karola 
jwierczewskiego-Waltera  z okresu 
walk  w Hiszpanii,  gdzie  dowodził 
Międzynarodową  Brygadą  im. Jaro-
sława Dąbrowskiego. 

nik fabryki  Gerlacha, gorący, płomienny 
patriota, był żołnierzem wielkiej .między 
narodowej armii Rewolucji, był jednym 
z najlepszych jej żołnierzy. 

A żołnierze Rewolucji mają to do sie-
bie, że nie tylko potrafią  walczyć, zwy-
ciężać, a gdy trzeba — po bohatersku 
ginąć. Żołnierze Rewolucji potrafią  tak-
że budować nowe, wspaniale gmachy, a 
także mocne fundamenty  nowego życia. 
Pięknego, sprawiedliwego życia 

I brak nam wciąż generała Karola 
Świerczewskiego, bo potrafił  on —- jak 
na żołnierza Rewolucji przystało — nie 
tylko walczyć ze starym złym światem, 
z kapitalizmem, z faszyzmem,  lecz także 
potrafił  on budować nowy, lepszy świat. 

A właśnie wtedy, gdy jął się pokojo-
wego budownictwa, gdy jął wraz z n 
nymi trudzić się nad umocnieniem praw. 
które wraz z innymi w trudzie, znoju i 
krwi ludowi polskiemu wywalczył — wy 
strzelona zza węgła faszystowska  kula 
go dosięgła. 

Brak nam wciąż generała Karola 
Świerczewskiego, bo potrafił  on, jak na 
żołnierza Rewolucji przystało, sięgać do 
najgłębszych poKładów duszy prostego 
człowieka, by wydobyć stamtąd nieoce-
nione wartości twórczego entuzjazmu. 
Nie takiego entuzjazmu, który wyłado-
wuje się pienistym potokiem słów, lecz 
entuzjazmu, który jak głęboki, wartki 
nurt porywa za sob»ą wszystko, co po 
drodze. 

Taki entuz jazm tkwi w duszach ludz-
kich, a żołnierze Rewolucji ten entuz-
jazm potrafią  wydobyć. 

Generał Karol Swierczewski, żołnierz 
Rewolucji, potrafił  to. 

* 
Generał Karol Swierczewski zginął, 

gdy wywalczywszy wraz z innymi wla 
dzę dla ludu w Polsce Ludowej, rozpo-
czynał nowy etap pracy i walki o umoc-
nienie tej władzy, o zapewnienie najlep-

szych warunków dla pokojowego budów 
nictwa. 

Nowe huty, fabryki,  wielkie zakłady 
przemysłowe — cały nasz dorobek ostat 
niego pięciolecia wszystko to, co budu-
jemy dalej, świadczy, że kula, k'óra zabi-
ła gen Świerczewskiego nie tknęła dzie-
ła, któremu służył. 

Jacek Wołowski 

Dokument z 10 maja 1945 r. 

Frontowa depesza gen. Świerczewskiego 

Przydałaby się 
jedenastolatka 

Kończą się lekcje. Dzieci śpieszą się do 
domu. Niektóre mają biisko, inne po kil-
ka kilometrów. Patrzę na wykres frekwen 
cji. Ostatnio gwałtownie opadł, lecz od 
wczoraj i dziś kieruje się znów ku górze. 
To wina śniegu. Jak trudno jest wypeł-
nić ten punkt zobowiązania, gdy zaspy 
odcinają drogę do szkoły. 

Ale choć do domu daleko, wielu 
zostaje po lekcjach. Trzeba przygo-
tować gazetki, być na zebraniu, po-
móc koledze w nauce. To nie zale-
cenie nauczyciela trzyma te dzieci 
po lekcjach. To tylko skutek właści-
wej pracy pedagogicznej. Korzyści 
rozumieją i doceniają same. 

Chcą się uczyć i nie poprzestają 
na szkole podstawowej. Mówi o tym 
liczba 40 uczniów z Konopnicy, któ-
rzy co rok zasilają szkoły zawodowe. 

— Przydałaby się nam jedenasto-
latka — mówi kierownik Wiciński. 
— Bo choć do Lublina niedaleko, 
uczniów nam z pewnością nie za-

; braknie, Nasza młodzież jest tego 
I warta. (Ibis) 

W archiwum dokumentów pozosta-
łych po gen. Karolu Swierczewskim 
znajduje się depesza przesłana przez 
Generała w maju 1945 r. telegra-
fem  polowym z frontu  do KC Pol-
skiej Partii Robotniczej. Depesza ta 
była odpowiedzią na życzenia, otrzy-
mane od KC PPH w związku z suk-
cesami bojowymi 2 Armii Wojska 
Polskiego. 

Nadana w dzień po kapitulacji 
Niemiec hitlerowskich, ale w warun-
kach łamania ostatnich rozpaczli1 

wych prób oporu walczących zacie-
kle nadal oddziałów hitlerowskich — 
depesza ta obrazuje głęboko partyj-
ną duszę tego wielkiego Polaka i 
rewolucjonisty, który pojmuje, gdzie 
leżą źródła zwycięstw Wojska Pol-
skiego i historycznych osiągnięć na-
rodu. 

Oto tekst depeszy: 
„Serdecznie dziękuję za życzenia. 

Wojsko Polskie stworzyła Partia i 
ona jest źródłem jego męstwa. 

215 milionów zł na inwestycjo 
tu ino , katowickim 

KATOWICE (obsł. wł.) Na ostatnim 
plenum WRN w Katowicach uchwalo-
no plan gospodarczy dla województwa 
na r. 1952. Plan ten zamyka się ogól-
ną kwotą ponad 1.051 miliona zł 
i jest o 7,5 proc. wyższy w stosunku 
do roku ubiegłego. Na same tylko iin 
westycje przeznaczono 215 mil. zł. 

Ludność wojew. katowickiego otrzy 
ma 17.100 nowych izb. 60.5 proc. in-
westycji w gospodarce komunalnej 
— wynoszących 141 milionów zł, prze 
znaczono na rozbudowę sieci wodocią 
gowo-kanalizacyjnej, (t) 

Wczoraj przeszliśmy granicę Cze-
chosłowacji, uczestnicząc w wyzwo-
leniu naszej słowiańskiej sojusznicz-
ki. 

Duch wojska wspaniały. Jesteśmy 
dumni, że 2 Armia wbija ostatni 
gwóźdź do trumny faszyzmu. 

Chwała Partii! 
SWIERCZEWSKI 

Nadane 10 maja 1945 r.M 

m 

Czy też »na oko«? 
Do kategorii  zawodów  tzw. de-

ficytowych,  jeśli chodzi  o służbę 
zdrowia,  zalicza się — poza leka-
rzami i pielęgniarkami  — również 
siły farmaceutyczne.  T.  j. personel 
aptekarski. 

1 podobnie  jak ao lekarzy  czy pie-
lęgniarek,  których  mamy wciąż za 
mało, tak  samo w stosunku  do  far-
maceutów, których  liczba jest też cią-
gle jeszcze nieaosiaieczna, stosuje 
się od  paru lat  specjalną politykę. 
Politykę  najracjonalniejszego  go-
spodarowania  personelem społecz-
nej służby zdrowia. 

Pisze nam kierownik  apteki  w Za-
woji, mgr. Andrzej  Pawłowski: 

„Dnia 6.II. br. do Apteki Społ. Nr 148 
w Zawoji przybyła z terenu Warszawy 
ob. Zofia  M., pomocnica aptekarska z© 
skierowaniem z Centr. Apt. Spot. w 
Krakowie jako receptariuszka. 

W ten sposób dla zrobienia 5-ciu zło-
żonych recept dziennie, zatrudnione są 
dwie siły fachowe.  I dzieje się to wte-
dy, gdy w Krakowie chorzy czekają na 
lekarstwa po 3—4 dni, a w innych miej 
scowościach nie jest lepiej." 

Tak  jest — i słusznie podkreśla  to 
ob. A. Pawłowski  — w wielu miej-
scowościach, zwłaszcza  większych 
miastach, tłoczno  bywa w aptekach. 

A przecież są również i takie  oko-
lice, gdzie  w ogóle na razie nie uru-
chamia się aptek,  z chwilowego 
braku  sił fachowych. 

Cóż więc na powyższy list  odpo-
wie nam Centrala  Aptek  Społecz-
nych w Krakowie? 

Czym kierowała  się, by „zasilić" 
aptekę  w Zawoji  zbyteczną tam, 
jak się okazuje,  siłą fachową? 

Czyżby szkodliwym  systemem, 
który  niedawno  w związku  z inną 
sprawą nazwaliśmy systemem pram 

cy „nu oko"? 
(mir-par.). 

Książka korespondenta »Prawdy« 
o nowej 

F A K T Y D N I A 

Pinay broni »wolności« Tunisu.. 
26 bm. francuskie  władze okupacyjne 

w Tunisie aresztowały premiera Szenika 
i jego czterech m nistrów. Szenik bynaj-
•mniej nie wysuwał w stosunku do rządu 
'francuskiego  jakichś żądań, które by 
•można było zaliczyć do radykalnych. Nie 
domagał się wycofania  francuskich 
'wojsk okupacyjnych i uznania całkowi-
tej niepodległości kraju. Nie protestował 
-również przeciw'posunięciom francusko-
amerykańskim, przekształcającym Tunis 
w strategiczną bazę atlantycką. Szef  rZą 
du protektoratu tuniskiego i jego kole-
dzy należą do burżuazyjno - nacjonali-
stycznej partii Neo • Destur, a przywód-
cy tej partii niejednokrotnie deklarowali 
swój uległy stosunek do imperializmu 
amerykańskiego i formułowali  w stosun-
ku do rządu francuskiego  bardzo umiar-
kowane żądania. 

Przywódcy partii Neo - Destur (czyli 
Nowej Partii Konstytucyjnej) zgadzali 
się na utrzymanip protektoratu francu-
skiego nad Tunisem, domagali się je-
dynie przyznania autonomii wewnętrz-
nej. W skład tej partii wchodzą jednak, 
poza bogatymi kupcami, również duże 
masy rzemieślników, chłopów i inteligen 
cji. Nastroje zaś tych dołowych żywio-
łów partyjnych od dawna już przestały 
harmonizować ze służalczymi postulata-
mi przywódców. W całym kraju powstał 

w praktyce jednolity front  narodowy, w 
którym kierowniczą rolę odgrywa klasa 
robotnicza, kierowana przez silną partię 
komunistyczną. Postulaty zaś frontu  na-
rodowego sprowadzają się do żądania cał-
kowitej niepodległości kraju, wycofania 
wojsik okupacyjnych i przeprowadzenia 
reform  społecznych. W razie zrealizowa 
nia tych reform  — nawet w ograniczonej 
mierze — pierwsze ucierpiałyby interesy 
kolonizatorskiej mniejszości francuskiej, 
w której rękach znajduje się znaczna 
część gruntów ornych i bogactw natu-
ralnych kraju. 

Przywódcy partii Neo - Destur, bojąc 
się, że wymknie się im całkowicie kon-
trola nad członkami partii, zdecydowali 
się na ostre postawienie minimalnego 
żądania autonomii wewnętrznej. 

Liczyli przy tym na to, że poprą ich 
Amerykanie, którym więcej zależy na ba 
zach wojskowych i możliwościach infil-
tracji gospodarczej, niż na utrzymaniu 
stanu posiadania i prestiżu Francji. Kil-
ka miesięcy temu bawił w tej sprawie w 
•USA przywódca Neo • Destur, Burgiba, 
który wrócił z pewnymi obietnicami mia 
rodajnych czynników amerykańskich. 
Szybko się jednak przekonał, iż okolicz-
ność, że Ameryka jest daleko od Tunisu, 
a francuskie  wojska okupacyjne na miej-

scu nie jest bez znaczenia. Ubiegłe kil-
ka miesięcy upłynęły pod znakiem krwa 
wego terroru, zastosowanego przez wła-
dze okupacyjne w stosunku do ludności. 
Setki lug^i zastały zabitych, a tysiące 
wtrąconyri do więzienia. Główne ciosy 
skierowane zostały przeciw działaczom 
robotniczym, ale nie uniiknęli również 
przykrości przywódcy Neo-Desftur.  M- in. 
aresztowany został właśnie wspomnia-
ny Burgiba-

Wbrew jednak terrorowi walka wyzwo 
leńcza w Tunisie przybierała coraz groź 
niejsze dla imperializmu francuskiego 
rozmiary. Nie chcąc skompromitować się 
ostatecznie w oczach narodu^jako mario 
netki francuskie,  rząd Szenika skiero-
wał skargę przeciw Francji do Rady Bez 
pieczeństwa. Skairga ta na skutek machi-
nacji francuskich  dotychczas nie zosta-
ła rozpatrzona. W tym samym czasie zaś 
rząd francuski  chcąc wykazać, że zdecy 
dowany jest utrzymać swoje panowanie 
w Tunisie za wszelką cenę, zaczął doma 
gać się od Beja, nominalnego władcy Tu 
nisu — udzielenia dymisji rządowi. Bey, 
bojąc się reakcji opinii publicznej, zwie 
kał z odpowiedzią. 

W następstwie premier Pinay zdecydo 
wał się na krok, który ostatecznie zde-
maskował, wobec najnaiwniejszych na-
wet, prawdziwy charakter jego polityki 
wobec Tunisu. Rezydent generalny w Tu 
nisie wydał rozkaz aresztowania Szeni-
ka i czterech członków jego gabinetu. 
Dwóch pozostałych „tubylczych" minist-
rów znajduje się w tej chwili we Francji 
i podo-bno na wiadomość o areszto-

waniu ich kolegów znikli oni z hotelu w 
Paryżu. Reszty członków rządu general-
ny rezydent nie potrzebował aresztować, 
bo są to po prostu Francuzi, bezpośred-
nio wyznaczeni przez rezydenta do u-
działu w rządzie. 

W ten sposób Pinay udowodnił naro-
dowi tuniskiemu, co ma na myśli, mó-
wiąc o obronie wolności i niepodległoś-
ci Tunisu. 

Ale byłoby błędem sądzić, że sprawa 
tuniska obchodzi tylko Francję i nie ma 
związku z całością zagadnień międzyna-
rodowych. Walka narodu tuniskiego wy-
wołała potężne echo we wszystkich kra-
jach muzułmańskich i niemuzułmań-
skich — w Afryce  i w Azji. Rządy tych 
krajów, które już podczas ostatniej se-
sji ONZ w szeregu wypadków uznały za 
konieczne wyłamać się spod kurateli kie 
rownictwa bloku atlantyckiego, nie mo-
gą — licząc się ze swoją opinią publicz 
ną — udawać, że nie widzą, jak imperia 
lizm francuski  znęca się nad ludnością 
tuniską. W ogromnie trudnym położeniu 
znalazł się również Waszyngton, który z 
jednej strony chętnie by poparł skromne 
żądania burżuazyjnych nacjonalistów tu 
niskich, biorąc pod uwagę ich ogólne pro 
amerykańskie stanowisko polityczne, a z 
drugiej strony — nie chce sobie kompli 
kować stosunków z rządem francuskim. 
Sytuacja imperializmu amerykańskiego 
jest tym trudniejsza, że nastroje anty-
francuskie  w Tunisie coraz silniej i ja-
skrawiej przybierają charakter nastro-
jów antyimperialistycznych. 

E. B. 

Jednocześnie ze wzrostem zaintere-
sowania społeczeństwa polskiego dla 
spraw radzieckich, rośnie jn Związku 
Radzieckim zainteresowanie dla za-
gadnień polskich. My chcemy wie-
dzieć i wiemy coraz więcej o tym, jak 
żyją ludzie radzieccy, jakie są osiąg-
nięcia gospodarki ZSRR, jak realizo-
wane są Budowle Stalinowskie, co się 
dzieje nowego w kulturze radzieckiej. 
Obywatele radzieccy chcą wiedzieć, ja 
ki jest powojenny rozwój Polski Lu-
dowej, jak realizujemy nasz Plan 6-
letni, jak zmieniamy życie naszego 
kraju. 

Aby zaspokoić zainteresowanie ra-
dzieckiego czytelnika, wydaje się w 
ZSRR coraz więcej książek na tematy 
polskie. Prócz broszur informacyj-
nych ukazują się przekłady polskich 
pisarzy — klasycznych i współczes-
nych. Obok prac naukowych, np. z 
historii Polski, ukazują się reportaże, 
mające za temat naszą ojczyznę. Ostat 
nio nakładem wydawnictwa Komso-
mołu „Młoda Gwardia" ukazała się 
dużej wartości książka J. Makarenki 
pt. „W wolnej Polsce", będąca umie-
jętnym połączeniem reportażu z in-
formacją  publicystyczną. 

Jakub Makarenko przyjechał do 
Polski po raz pierwszy w lipcu 1944 r. 
wraz z pierwszymi oddziałami Armii 
Radzieckiej, wyzwalającymi nasze zie 
mie. Jako korespondent wojenny 
„Prawdy" Makarenko przemaszero-
wał wówczas wzdłuż Polski, był w 
Warszawie 17 stycznia 1945 r., dotarł 
do Szczecina wkrótce po wyzwoleniu 
miasta, przekroczył wraz z Armią Ra 
dziecką Odrę w pościgu za wojskami 
hitlerowskimi. Podczas kilkumiesięcz-
nego pobytu w Polsce Makarenko po-
lubił nasz kraj. Czytelnikom i redak-
cji „Prawdy" spodobały się jego ko-
respondencje. W 1948 r. Makarenko 
znów przyjeżdża do Warszawy na 
odpowiedzialne stanowisko stałego ko 
respondenta „Prawdy". W ciągu na-
stępnych 4 lat sumienny publicysta ra 
dziecki podróżuje po kraju, opanowu 
je język polski, poznaje naszą litera-
turę i kulturę. 

Toteż gdy wydawnictwo „Młoda 
Gwardia" zapoznać chciało młodego— 
i nie tylko młodego — czytelnika ra-
dzieckiego z nową Polską, zwróciło 
się o napisanie książki na ten temat 
do Makarenki. Obecnie leży przed na 
mi estetycznie wydana, ponad 200-stro 
nicowa książka, dobrze ilustrowana i 
wydrukowana w wielkim nakładzie 50 
tysięcy egzemplarzy. 

Treść tej książki jest bardzo uroz-maicona. Można powiedzieć, że autor 

starał się nie opuścić ani jednej dzie 
dżiny naszego życia, który by mogła 
zainteresować radzieckiego czytelni-
ka. Prócz zwięzłych informacji  histo-
rycznych, gospodarczych i politycz-
nych we wstępnych rozdziałach, na-
stępne części książki mają charakter 
reportażowy. Makarenko zapoznaje 
swego czytelnika z Warszawą, z jej 
odbudową i z jej ludźmi. Pisze o Ło-
dzi i jej przemyśle włókienniczym, o 
budowie Nowej Huty i jej ogólnona-
rodowym znaczeniu. Następnie prze-
nosi się na Śląsk i pokazuje czytelni-
kowi nasz przemysł węglowy, naszych 
przodujących górników. Z kolei kilka 
rozdziałów poświęca przemianom w 
polskiej wsi, powstaniu pierwszych 
spółdzielni produkcyjnych, zagospo-
darowaniu naszych ziem zachodnich, 
rozbudowie naszych portów i naszego 
przemysłu stoczniowego (bardzo uda-
na sylwetka Stanisława Sołdka). O-
statnie rozdziały mają jako temat za-
gadnienia kulturalne — walkę z anal-
fabetyzmem,  rozwój szkolnictwa itd. 

Rzecz jasna, że takie pobieżne wy-
liczenie tematów nie daje pełnego wy 
obrażenia o walorach pracy Makaren-
ki. A walory te polegają m. inn. na 
tym, że czytelnik wraz z autorem chęt 
nie „podróżuje" po Polsce, dowiaduje 
się wielu ciekawych i ważnych szcze-
gółów, a zainteresowanie nie słabnie 
aż do ostatnich stronic. Makarenko ma 
bowiem dar przeplatania wątków 
reportażowych potrzebnymi informa-
cjami i ma umiejętność pozyskania 
sympatii czytelnika dla tematu, który 
polubił sam autor. 

Wielką zaletą reportaży radzieckie-
go publicysty jest ich całkowita kon-
kretność — nie ma tu ogólników, nie 
ma frazesów,  są natomiast fakty  i są 
żywi ludzie, pokazani plastycznie i na 
turalnie. Polski czytelnik stwierdza z 
przyjemnością, że Makarenko rzetel-
nie poznał polskie zagadnienia, pol-
ską tematykę: świadczą o tym m. 
in. fragmenty  książki, dotyczące okre 
su przedwojennego, świadczy o tym 
znajomość dzieł Mickiewicza, Konop-
nickiej, Żeromskiego i innych naszych 
pisarzy. 

Niechybnie dzięki książce Makaren 
ki wiele tysięcy obywateli radziec-
kich bliżej pozna nasz kraj i naród, 
naszą pracę i walkę o Polskę socjali-
styczną. 

A kto wie, czy nie warto byłoby 
przetłumaczyć tej książki na polski, 
jako wzoru dobrego i syntetycznego 
reportażu Jako wiernego i pisanego z 
serdeczną przyjaźnią obrazu Polski 
Ludowej. 

G. J. 

POROZMAWIAJMY 

Polsce 
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Ludwik van Beethoven 
26 marca 1952 r. minęło 125 lat od 

Chwili śmierci jednego z najwięk-
szych i najgenialniejszych kompozy-
torów świata, Ludwika van Beetho-
vena. Urodził się on w r. 1770 w mie-
ście Bonn, w Niemczech zachodnich. 
Dziad jego był dyrygentem, kierow-
nikiem chóru nadwornego, ojciec — 
śpiewakiem. Bardzo wcześnie zaczął 
Beethoven wykazywać zdolności mu-
zyczne, opanował w krótkim czasie 

umiejętność gry na fortepianie,  orga-
nach, skrzypcach i na flecie.  Wcze-
śnie też zacząZ działalność artystycz-
ną, początkowo, jako koncertmistrz 
dworskiego teatru i pomocnik organi-
sty. Mając lat 17 Beethoven udaje 
się do Wiednia, który w owym cza-
sie był wielkim ośrodkiem kultural-
nym. Tu zetknął się Beethoven z Mo-
zartem, u którego brał nawet lekcje. 
W Wiedniu już wkrótce zasłynął, 
jako pianista, niezrównany improwi-
zator i wybitny kompozytor. O ile 
jednak jego sztuka odtwórcza zjed-
nała mu sławę od razu i jednomyśl-
nie, o tyle jego twórczość była przed-
miotem namiętnych napaści i gorą-
cych sporów, ponieważ odbiegała od 
tego, co w owych czasach uważane 
było za istotę i ideał muzyki 

Rewolucyjny nurt 
Beethoven już w początkach swo-

jej działalności kompozytorskiej ze-

rwał z gładką, „ładną", lecz w swojej 
istocie beztreściową muzyką, która 
panowała niepodzielnie w salonach 
stolicy Habsburgów, z muzyką prze-
znaczoną do uświetniania uroczysto-
ści dworskich i umilania czasu znu-
dzonych arystokratów. 

Już w najwcześniejszych dziełach 
młodego kompozytora zabrzmiały in-
ne nuty; przemówił on głosem moc-
nym, namiętnym — inaczej bowiem 
rozumiał zadania i cele swojej sztuki. 
W swoich dziełach Beethoven wyra-
żał wielkie uczucia i wielkie idee, 
głosił hasła wolności 1 równości, ha-
sła, które były wypisane na sztanda-
rach Wielkiej Rewolucji Francuskiej. 

Pierwszy cios 
Mając lat 27 Beethoven otrzymał 

pierwszy dotkliwy cios, których nie 
szczędziło mu później życie — zaczął 
głuchnąć. Porady licznych sław le-
karskich, różne kuracje nie przyno-
siły żadnych skutków. Głuchota na-
silała się nieustannie; kompozytor 
przestał rozróżniać głosy przema-
wiających do niego osób, nie słyszał 
instrumentów w czasie dyrygowania, 
w końcu przestał słyszeć nawet na j -
potężniejsze fortissimo  orkiestry. Poe-
ta tonów był skazany na życie w zu-
pełnym milczeniu. Trudno jest zro-
zumieć głębię tragedii, którą prze-
żywał artysta, niezdolny do usły-
szenia własnych utworów. Beethoven 
był bliski rozpaczy, nosił się z za-
miarem samobójstwa. 

Ale wielkość Beethovena nie po-
zwoliła mu na kapitulację. Mimo ka-
lectwa postaoowił tworzyć dalej. W 
latach 1803 — 1813 powstaje szereg 
potężnych dzieł, talent Beethovena 
wznosi się na niebywałe wyżyny. 

Zapoczątkowaniem nowego okresu 
w rozwoju muzyki symfonicznej  by-
ła 3 symfonia,  której Beethoven na-
dał tytuł symfonii  bohaterskiej — 
„Simfonia  eroica". Natchnieniem dla 
Beethovena była postać Napoleona 
Bonaparte, któremu zadedykował 111 
symfonię.  Beethoven szczerze wierzył 
w rewolucyjność „pierwszego konsu-
la". Tym większe było jego rozgory-
czenie i rozczarowanie, gdy nadeszła 
wiadomość, że Napoleon zdradziw-
szy ideały rewolucyjne, postanowił 
wdziać koronę imperatora. Wieść ta 

przybyła w momencie, gdy symfonia 
była już gotowa. Beethoven przedarł 
6{ronę tytułową swojego dzieła, na 
której była umieszczona dedykacja 
Napoleonowi. 

„Eroica" była dziełem pod każdym 
względem rewolucyjnym i nowator-
skim. Jeszcze nigdy forma  symfonicz 
na nie osiągnęła takiej mocy, nie po-
służyła do wypowiedzenia tak donio-
słej treści. 

Książki dla wszystkich 

O Kons ty tuc j i 
W ziwiązjku z toczącą się obecnie ogólno-

narodową dyskusją nad projektem Kon-
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu-
dowej ukazały się broszury, omawiające 
bądź całość Konstytucji, bądź poszcze-
gólne jej części. Broszury te przynoszą 
ciekawe oświetlenie treści konstytucji, 
wyjaśniają cel dyskusji nad projektem 
Konstytucji, mówią o historycznym jej 
znaczeniu jako podstawowego prawa no-
wej Polski — państwa ludu pracującego, 
który buduje socjalizm. 

O stanowisku kobiety w Polsce, której 
Konstytucja gwarantuje pełne równo-
uprawnienie we wszystkich dziedzinach 
życia, pisze E. Wasilkowska w niewiel-
kiej, ale pełnej treści broszurce pt. „Pra-
wa kobiet w Polsce Ludowej" (wyd. 

^„Książki i Wiedzy'\ str. 48, zł 1.20). 
Autorka wskazuje zarówno wielkie pra-
wa kobiet, jajc i wielkie ich obowiązki, 
jako współbudowniczych Polskiej Rze-
czypospolitej Ludowej. 

Zdobyczom chłopa, utrwalonym w 
projekcie Konstytucji, poświęca swoje 
rozważania L. Stasiak w broszurze pt. 
„Co nowa Konstytucja daje chłopom" 
(wyd. Lud. Spółdz. Wydawniczej, Str. 64, 
zł 2). W formie  listu do znajomych chło-
pów, w sposób prosty i jasny, autor wy-
jaśnia, jak projekt Konstytucji, nawiązu-
jąc do najszczytniejszych tradycji narodu 
polskiego, utrwala przez swe postano-
wienia wyzwoleńcze idee polskich mas 
pracujących, jak zapewnia dalszy rozwój 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, sil-
nej sojuszem robotniczo-chłopskim, któ-
remu przewodzi najbardziej uświado-. 

miona, rewolucyjna klasa robotnicza. 
Zagadnieniom obrony państwa zawar-

tym w projekcie Konstytucji poświęcona 
jest praca E. Banaszczyka pt. „Obrona 
ojczyzny —- najświętszy obowiązek oby-
wateli Polski Ludowej" (wyd. Min. 
Obrony Narodowej, str. 54, zł 1.80). Pra-
ca ta, interesująca każdego obywatela 
— uczestnika dyskusji konstytucyjnej, 
przeznaczona jest przede wszystkim dla 
żołnierzy i młodzieży, na którą czeka 
służba wojskowa — zaszczytny obowią-
zek każdego obywatela. 

Specjalnie dla młodzieży, biorącej 
udział w dyskusji nad Konstytucją, prze-
znaczona jest książeczka H. Jaworskiej 
„Młodzież dyskutuje nad projektem 
Konstytucji" (wyd. „Książki i Wiedzy", 
str. 32). 

Praca L. Kruczkowskiego nosi tytuł 
„Prawo do kultury" (wyd. „Czytelnika", 
str. 40, zł 1.80). Pięknie wydana książecz-
ka, pióra wybitnego pisarza i bojownika 
o pokój, omawia podstawowe zagadnie-
nia związane z postanowieniem Konsty-
tucji, zapewniającym każdemu obywate-
lowi „prawo do korzystania ze zdobyczy 
kultury i do twórczego udziału w rozwo-
ju kultury narodowej". 

Wymienione przez nas książki będą 
bardzo przydatną pomocą dla wszystkich, 
którzy uczestniczą w dyskusji nad pro-
jektem Konstytucji, i tym samym przy-
gotowują się do historycznego dnia 
Uchwalenia Konstytucji Polskiej Rzeczy-
pospolitej Ludowej przez Sejm Ustawo-
dawczy 

A. Tat. 

Najpiękniejsze 
sonaty świata 

W tym samym roku co „Eroicę" 
Beethoven pisze 2 potężne sonaty 
fortepianowe,  op. 51, znaną jako 
„Waldsteinowska" i op. 52 — „Apa6-
sionata" — jedno z najbardziej dra-
matycznych dzieł Beethovena. W tym 
samym okresie powstają 3 koncerty 
fortepianowe,  piękny koncert skrzyp-
cowy, szereg kwartetów, dalsze sym-
fonie,  z których najwymowniejszą, 
najbardziej osobistą jest piąta, c-moll. 
Tę ostatnią kompozytor komentował, 
jako „Walkę człowieka z losem". 

Lata 1815 — 1817 — lata Kongresu 
Wiedeńskiego znamionują pewien 
upadek twórczości Beethovena. Dzie-
ła jego z tego okresu nie dorównują 
dawniejszym. Symfoniczny  utwór 
programowy, napisany dla uświetnie-
nia Kongresu Wiedeńskiego, „Bitwa 
przy Vittorii" jest obecnie zupełnie 
zapomniany. Dopiero w r. 1817 roz-
poczyna się ponowny okres wzmożo-
nej działalności twórczej Beethovena. 
Nabiera ona innego charakteru, sta-
je się bardziej osobista; Beethoven 
wybiega w przyszłość, którą przeczu-
wa; dotychczasowe formy,  które sam 
kompozytor rozwinął i wykształcił 
przestają mu już wystarczać dla zamk 
nięcia genialnych wizji i myśli. Dzie-
ła Beethovena z tego okresu pozosta-
wały niezrozumiałe dla współcze-
snych. Dopiero potomni potrafili  oce-
nić wielkość i znaczenie Beethovena 
z tego ostatniego okresu jego twór-
czości. 

Najbardziej doniosłym dziełem z 
tego okresu jest ostatnia, dziesiąta 
symfonia.  Powstała ona w wyniku 
przeszło dwudziestoletnich poszuki-
wań i wysiłków twórczych. W finale 
tej symfonii  Beethoven po raz pierw-
szy wprowadził nowy środek wyra-
zu — głos ludzki — chóry i solistów. 
Jako program poetycki posłużył 
Beethovenowi tekst ody Fryderyka 
Schillera „Do radości". Schiller wzy-
wa w swojej odzie ludzkość do zjed-
noczenia 6ił dla osiągnięcia powszech-
nego szczęścia. Beethoven długo szu-
kał motywu muzycznego, który by 
mógł oddać głębię i wzniosłość ody 
Schillera. Symfonia  zaczyna się w 
nastroju niepokoju, który potęguje 
6ię w dalszych częściach i w począt-
ku finału,  by w końcu rozładować 
się w pełnej radości, niezmiernie pro-
stej, lecz wzniosłej melodii hymnu 
„Do radości". 

Ostatnie lata Beethovena upłynęły 
wśród coraz nasilającej się choroby, 
w warunkach niedostatku i osamot-
nienia. Po okresie tryumfów  świat 
mecenasów arystokratycznych od-
wrócił się od kompozytora, borykają-
cego się z coraz większymi trudno-
ściami pieniężnymi. 23 marca 1827 r. 
kompozytor zmarł, mając zaledwie 
57 lat. Zwłoki jego spoczęły na cmen-
tarzu wiedeńskiego przedmieścia, 
gdzie kompozytor mieszkał przed 
śmiercią. Pogrzeb jego był nad wyraz 
skromny. 

»Jakie to cuda 
mogą ludzie tworzyć!» 

Na Czym polega wielkość Beetho-
vena, dlaczego jego muzyka przema-
wia do każdego teraz, w sto dwadzie-
ścia pięć lat po śmierci, dlaczego jest 
nam bliska i coraz bliższa? Czy dzie-
je się tak dlatego, że tworzone przez 
niego melodie były piękniejsze od 
tworzonych przez innych kompozyto-

rów, że dzieła jego były kunsztow-
niej opracowywane, że były doskonal 
sze artystycznie? Nie w formalnych 
zdobyczach trzeba szukać wielkości 
Beethovena, lecz w treści jego dzieł. 
Muzyka Beethovena'jest głęboko rea-
listyczna, jest przeznaczona dla mi-
lionów słuchaczy, jest apoteozą haseł 
wolności i postępu. Beethoven w ca-
łej swojej twórczości wyrażał pier-
wiastek bohaterstwa, walki człowie-
ka z losem i przeciwnościami, walki 
dramatycznej, lecz kończącej się zaw-
sze zwycięstwem człowieka. Muzyka 
jego, nawet w najbardziej dramatycz-
nych momentach przepojona jest 
wiarą w lepszą przyszłość, lecz zaw-
sze optymistyczna. Beethoven jest 
może najpełniejszym wyrazicielem 
najlepszych pierwiastków myśli eu-
ropejskiej swojego czasu, tych pier-
wiastków, z których wyrosły ruchy 
wolnościowe i rewolucyjne XIX wie-
ku. Właśnie w tym umiłowaniu wol-
ności, w wierze w piękną przyszłość, 
genialnie oddanej językiem tonów na-
leży szukać przyczyny tego, że 
Beethoven jest drogi całej ludzkości. 

Wpływ Beethovena na rozwój mu-
zyki europejskiej jest olbrzymi. Z 
u.wielbieniem odnosili się do niego 
Schumann i Mendelssohn, Chopin, 
Wagner i Brahms. Literatura poświę-
cona Beethovenowi i jego twórczości 
jest ogromna. Na i piękniej może o 
Beethovenie powiedział Lenin w 
jednym zdaniu: 

„Nie znam niczego wspanialsze-
go od „Apassionaty", gotów jestem 
słuchać je j codziennie. To zadzi-
wiająca, nieludzka muzyka. My-
ślę zawsze z dumą, być może naiw-
nie: jakie to cuda mogą ludzie 
tworzyć!". A. H. 

Naród polski nie pogodzi się nigdy 
z grabieżą zabytków ukrytych przez Rząd Kanadyjski 
P o n o w n y o s t r y p r o t e s t R z ą d u R . P . 

25 marca 1952 r. kanadyjskiemu Charge d'Affaires  w Warszawie do* 
ręczona została w Min. Spraw Zagranicznych nota, która wyraża po-
nowny ostry protest Kządu Polskiego przeciw bezprawnemu przetrzymy-
waniu przez władze kanadyjskie bezcennych skarbów kultury i historii 
narodu polskiego, uratowanych przed hitlerowskim najeźdźcą. 

Wśród skarbów owych — stwier-
dza nota — znajdują się m. in. zbio-
ry Zamku Królewskiego na Wa-
welu w Krakowie, uratowane części 
zbiorów Warszawskiego Zamku Kró-
lewskiego i Biblioteki Narodowej w 
Warszawie. Są wśród nich: miecz 
Szczerbiec i płaszcz koronacyjny 
królów polskich, najstarsze zabytki 
piśmiennictwa polskiego z XII i 
XIII w., jak Kronika Galla, Kroni-
ka Kadłubka, Kazania Świętokrzy-
skie i Psałterz Floriański, 6ą słynne 
arrasy — 136 arcydzieł tkackich 
XVI w., które zdobiły ściany Zam-
ku Wawelskiego, a nadto nuty pi-
sane własną ręką Fryderyka Chopi-
•na. 

Rząd Kanadyjski nie wahając się 
wejść w porozumienie ze zdrajcami 
narodu polskiego, byłymi urzędnika-
mi emigracyjnego rządu, czynił 
wszystko, aby nie tylko pozbawić 
naród i Państwo Polskie jego histo-
rycznej puścizny, ale nie uczynił nic, 
aby powierzone jego opiece skarby 
nie uległy zniszczeniu. 

Przerzucane z miejsca na miej-
sce, do coraz to innych kryjówek 
po klasztorach, plebaniach, zabu-
dowaniach wiejskich i składach, 
bez opieki i należytej konserwacji, 
która jest niezbędna dla zachowa-
nia tych skarbów dla potomności, 
ulegają one — w ukryciu przed 
ich prawym właścicielem, narodem 
i Państwem Polskim — stopniowe-
u i nieuchronnemu procesowi zni-
szczenia. 

Rząd Kanadyjski wynajdywał 
raz to inne wybiegi, by uchylić się 
od spełnienia tego oczywistego obo-
wiązku, jakim było zabezpieczenie i 
zwrócenie Rządowi Polskiemu pol-
skiego majątku, niezwłocznie po za--
kończeniu działań wojennych, 

W dalszym ciągu nota przypomina, 
iż Rząd Kanadyjski, nie mogąc nia 
uznać bezspornego tytułu Rządu Pol-
skiego do rewindykacji polskich 
skarbów narodowych, zwrócił w, 
sierpniu 1946 r. ich część, lecz je -
dynie tę, która przedstawia minimal 
ną wartość w stosunku do mienia 
ukrytego. Dalej jednak Rząd Kana-
dyjski, usiłując zachować bezpraw-
nie skarby kultury polskiej, wyna j -
dywał cały szereg pretekstów, aby 
uniemożliwić przekazanie tych skar* 
bów narodowi polskiemu. • 

Niesposób oprzeć się konkluzji —i 
stwierdza w zakończeniu nota — ża 
opisane postępowanie Rządu Kana-t 
dyjskiego znamionuje postawa nie* 
przyjazna wobec Polski. 

Naród polski nigdy nie pogodzi 
się z grabieżą swych historycznych 
zabytków, ukrytych przez Rząd 
Kanadyjski i w tych warunkach 
skazanych na zagładę. Rząd Pol -
ski obarcza Rząd Kanadyjski cał-
kowitą odpowiedzialnością za stan 
polskich zabytków narodowych i 
domaga się, aby Rząd Kanadyjski 
niezwłocznie położył kres bez* 
prawiu i zwrócił te zabytki Pań« 
stwu Polskiemu. j 

«9 Wyrasta  nowe i dobre..." 

Bałuty I i jego ludzie 
Łódź, w marcu 

Ostatnim razem byłem tu równo 
rok temu. Na Bałutach panowała ci-
sza. Jedynym znakiem życia ludzkie-
go były przytulone do siebie wieko-
we drewniaki i ponure rudery, od-
dzielone placami po wyburzonych bu 
dymkach. 

Gdy przyglądałem się temu krajo-
brazowi, towarzyszący mi inżynier z 
ZOR-u zakreślił ręką szeroki łuk 
i powiedział: 

— A tutaj, w tym czworoboku, 
zbudujemy jedno z naszych najwięk-
szych osiedli „Bałuty I"! 

Wczoraj, po roku, znowu przyby-
łem na to miejsce. I gdyby nie t a -
bliczki z nazwami ulic, wykluczające 
wszelkie wątpliwości, nie dałbym 
wiary, że znajduję się na tym sa-
mym co przed dwunastoma miesiąca 
mi terenie. 

Nowe bloki i nowe życie 
Po obu stronach uliczki Zawiszy 

stoją już dwa nowe, okazałe gmachy. 
Od czerwieni cegieł odbija w blaJsu 
słońca biel wietrzących się pierzyn 
i poduszek, widomy znak, że miesz-
kają już tutaj ludzie. 

— Budowę tych bloków „3" i „4" 
rozpoczęliśmy w kwietniu zeszłego 
roku, od kilku miesięcy mieszka w 
nich 300 osób — informuje  dyr. Pro 
kulewicz, a kierownik działu plano-
wania, Komorowski dodaje: 

— Poza tym piętnaście bloków 
jest w budowie, a do kilku już za 
dwa miesiące sprowadzą się lokato-
rzy... 

Na ul. Zielnej tarasuje nam drogę 
5-piętrowy kolos. To blok nr „10", 
jeden z tych, które już w czerwcu 
będą oddane do użytku. Winda, gaz, 
elektryczność, łazienki, specjalne po-
mieszczenie na wózki dziecięce, auto-
matyczne śmie tnie e w każdej klatce 

schodowej — wszelkie udogodnienia 
czekają lokatorów. Za blokiem, na 
obszernym placu, niezmordowanie ry-
je ziemię koparka. Niedługo robotni-
cy położą tu fundamenty  pod cen-
tralny żłobek dla tego osiedla. A kil-
kadziesiąt metrów dalej powstanie 
przedszkole. 

Coraz trudniej zorientować się w 
terenie. Toteż skwapliwie przystaję 
na propozycję wdrapania się na je-
den ze wznoszonych domów, skąd wi-
dok na całość będzie rozleglejszy. Po 
za tym — tam na górze są robotni-
cy, a jak tu nie porozmawiać z bu-
downiczymi nowych Bałut! 

Po „szlagach" wchodzimy na czwar 
te piętro. Z dala, w kierunku północ 
nym, czernieje linia drzew. To lasy 
łagiewnickie. Za mną, jak okiem się-
gnąć, charakterystyczna panorama ho 
dzi, najeżona dymiącymi kominami 
fabryk.  A dokoła, na pierwszym pla-
nie, wielki, tętniący ożywioną pracą 
teren powstającego osiedla „Bałuty 
I". 

Uzasadniona duma 
robotników 

Mrozlk jest solidny. Potęguje go je-
szcze silny na tej wysokości wiatr. 
Zgrabiałe ręce z trudem utrzymują 
ołówek i notes. Z podziwem spoglą-
dam na murarzy, obojętnych, jak u-
kładane cegły, na dokuczliwe zimno. 

— Jak się wam pracuje? — w 
naiwny sposób zagajam rozmowę. 

Brygadzista Kazimierz Kurzawa wy 
rozumiaie spogląda na me ręce, za-
bezpieczone już rękawiczkami. 

— Doskonale! Żeby tylko mróz 
się nie zwiększył, bo mógłby nam 
zwolnić tempo. Na razie zc-prawę 
można kłaść, wiązanie jest dobre, ale 
jak się pogoda popsuje... 

— Nie kraczcie, Kurzawa — odzy 
wa się ktoś z boku. — Co ma się 

popsuć? Ludzie czekają na mieszka* 
nia!... 

— Nasza brygada — mówi Kurza-
wa — druga murarska Kowalczyka 
i ciesielska Winklera podjęły zobo-
wiązanie. Zwiększymy wydajność je -
szcze o 5 procent, ażeby czwarte 
i piąte piętro skończyć do 10 maja 
tego roku. W ten sposób chcemy ucz 
cić rocznicę urodzin nasizego Prezy-
denta Bolesława Bieruta, bo wiemy, 
że najbardziej go uradujemy wytężo 
ną pracą dla dobra kraju". 

A potem Bałuty III, V 
Takich ludzi jak Kurzawa, Kowal-

czyk, Winkler na budowlach ZOR-u 
jest wielu. I dlatego można być spo 
koj nym o tempo budowy tego i. po-
zostałych osiedli. A zadania i plany 
są rozległe. Po „Starym Mieście", o -
siedlu im. Marchlewskiego i osiedla 
domków indywidualnych na Stokach 
— „Bałuty I" są czwartym z kolei 
osiedlem łódzkim nowego typu. Nie-* 
mai cała praca w rb. tutaj się skon-
centruje. Z piętnastu będących w ba 
dowie domów wykończy się w tym 
roku dwanaście i rozpocznie budowę 
dalszych piętnastu. Ogółem plan prze 
widuje wybudowanie tutaj 60 budyń, 
ków dla 18 tys. ludzi. Osiedli takich 
Bałuty będą miały 10,# przeznaczo-
nych dla 100-tysięcznej" rzeszy pra-« 
cujących. Już w przyszłym roku roz-
pocznie się budowa osiedla „Bałuty, 
III" oraz „Bałuty V". 

— Giną stare Bałuty — mówi 
Piotr Kulesza, który z przeznaczonej 
do rozbiórki rudery przeprowadzi się 
niebawem do nowowybudowanego 
bloku. — Ale taki jest ich nieuchrótt 
ny los. Tam, gdzie było stare i złe* 
wyrasta teraz nowe i dobre!... 

Adam Ochocki 

TŁUM.  M. ERHARDT 

. . ^ Z a h u c z e l i , jakby się nagle z górskiego zbocza podniósł gwałtowny pod-
m u c h wiatru i szarpnął jodłami w dolinie. Zbili się w kupę i naparli na 
s t a r c a . 

, — Świnia! 
• — Puścił farbę! 

Bolszewik! / 

Jakeś żył przed wojną, a jak w czasie wojny? 
— Zwiększone przydziały żarł, a teraz zdradza! 

Rzucić go do rzeki! 
/ — Uwaga! — zawołał dryblas z pochylonymi plecami. — Palmę idzie! 

Jedni zamarli w bezruchu tak, jak stali, ręce bezwładnie opadły im 
Wydłuż Ciała. Inni oparli się o barierkę mostu, staruszek ze zwisającymi 
wąsami w pośpiechu szukał po  kieszeniach; wyciągnął mocnó przepaloną 
f^jkę  i zaczął ją napyćhać. Znowu było słychać huczenie spławu na rzeczce, 
metaliczny terkot nakręcanej wódy w pobliskiej studni, buczenie krów, 
wypędzanych na pastwisko i oddalone szczekanie psa. 

Palmę póżdrowlł łćh pierwszy starym, góralskim: „Gruss Gottcł. 
Nikt z nich nie wykrztusił c a ł e g o Słowa w odpowiedzi, niektófym  z a -

ć h a r ć & i ł ó w płucach czy w gardle, inni tylko główą szarpnęli, j a k b y cheieli 
ją odwrócić ód niemiłego widoku, i znowu bezmyślnie utkwili wzrok 
£rzed siebie. 

Stał w odległości kilku kroków i przyglądał im się. Znał ich wszyst-
kich od dzieciństwa. Niektórzy byli* jego rówieśnikami, od jednych uczył 
się, gdy przyszedł do fabryki,  a inni znów uczyli się od niego. Wiedział 
co tkwi w każdym z nich, jak mówią i myślą gdy są w gromadzie. Słu-
chali jego słów aż do trzydziestego piątego roku, chodzili do niego po radę, 
a potem wszyscy odwrócili się do niego plecami, poza jednym tylko dziad-
kiem Krohne, starym Willy Krohne, który tylko cicho wymyślał i bał się 
swoich czterech synów. On jeden wiedział o co chodzi, nie oszukali go 
zwiększonymi przydziałami, ani^Henlein, ani ci, którzy przys_Hi po nim, 

odwagi mu, brakowało v ^ ~ 

Grupa rozdzieliła się; opierając się o barierkę po obu stronach mostu, 
pozostawili w środku wolne przejście. Palmę skinął głową i ruszył dalej. 
Willy Krohne wystąpił spośród towarzyszy, zaszedł mu drogę i trzyma-
jąc w lewej ręce oślimiotną fajkę,  prawą wyciągnął do Palnego. 

— Witam cię, Hansi. Niech oni sobie myślą co im się podoba, ja cię 
witam. Może teraz znów czasem usłyszymy mądre słowo. Przyda się, po-
wiadam ci, chociaż jest już za późno. 

Palmę powiesił na łokciu kij i uścisnął podaną rękę. 
— No, Willy, jak się masz, stary? Słyszałem o twoich synach. Współ-

czuję ci. 
Krohne wetknął fajkę  w usta, pyknął na próżno i odparł: 
— Stary pień ze mnie. Nie ma o czym mówić. Zgniję bez gałęzi. 
— O czy gadaliście? — spytał Palmę. 
— Co będzie z nami, Hansi, o tym mówiliśmy,—odpowiedział Krohne.— 

Fabryka stoi, a jest pełna materiału. Nie może przecież stać wiecznie. Mó-
wię ci, kłócili się ze mną jak psy, ale jak sądzisz, po co tu przyszli? 

— Trzeba ją było podpalić i byłby spokój, — odezwał się ktoś za ple-
cami Palmego. 

Palmę odwrócił się szybko, podniósł kij i wskazując nim zachmurzo-
nego mężczyznę, powiedział: 

— A dlaczego nie? Kiedyś jej nie podpalił dopóki pracowała dla Ró-
hliga i dla Hitlera, dla czegoś tego nie zrobił przedwczoraj? Gdzieś był, 
kiedy tu strzelano? Miałeś przecież w domu karabin, znaleźli go. Ty także, 
i ty także. Gdzieście się pochowali, kiedy chodziło o skórę? Ćwiczyli was 
przecież na wypadek pospolitego ruszenia, i dla dywersji na tyłach nie-
przyjaciela, dlaczegó nie usłuchaliście rozkazów? Wstydzę się za was. Zgłu-
pieliście do tego stopnia, że już sami nie wiecie, kogo się trzymać. Musicie 
czuć bat nad sobą, żeby się rUsżyć i coś robić. 

— Ciebie się najbardziej boimy, — Odezwał się jeden t  palących wspól-
nego papierosa. — Kiedy tu tak ryczysz, od razu robię w portki że strachu. 

Palmę zmieszał się, rozejrzał się wokoło wzrokiem, w którym nagle po-
jawił się wyraz nieśmiałości i wstydu. 

— Czy doprawdy ryczałem? — spytał zdziwiony. — Nie chciałem. 
— Dlaczego byś nie miał ryczeć? — odparł Willy Krohne. — Jeszcze 

się przed nimi tłumacz. Jak inni na nich ryczeli, to wtedy stukali piętami, 
podnosili łapy i harowali jak osły. 

Palmę machnął ręką: 
— Rykiem się nic nie zrobi. Pójdę już. Chciałem się tylko przekonać, 

czy pamiętają jeszcze stare czasy. 
Chciał ruszyć z miejsca, ale niski zachmurzony Sepp Knause zastąpił; 

mu drogę i podrygując prawym ramieniem spytał: 

— Wygłosiłeś kazanie, to teraz nam powiedz: Przystąpiłeś do tam-
tych? — wskazał dużym, spłaszczonym palcem za siebie w kierunku fa-
bryki. Palmę ścisnął kij, aż mu zbielały kostki, trochę go uniósł, i znowu 
się na nim oparł. Na odkrytej szyi pulsowała mu szybko niebieska, na -
brzmiała krwią żyła. 

—Sepp, — powiedział zduszonym głosem, — Sepp Knause pyta si$ 
Hansa Palmego, do kogo przystąpił! Byłeś socjal-demokratą, prawda, Sepp?, 
Przewodniczącym miejscowej organizacji. I za jednym zamachem całą prze-
prowadziłeś do Henleina. Kiedy mnie aresztowano, Rohlig postawił cię na 
moje miejsce, a potem wyreklamował cię z wojska. Y/ierny Sepp Knause, 
niezastąpiony członek partii i działacz. Kto i do kogo przystąpił, Sepp, co?, 

Nagle rozległo się za nimi metaliczne skrzypnięcie bramy fabrycznej 
i wszyscy obejrzeli się, w jednej chwili zapominając o rozgorzałym sporze. 
Na betonowym wjeździe ukazał się Trnec z automatem zarzuconym na 
ramię, tak, żeby móc o broń opierać rękę. Zamknął za sobą bramę i ruszył 
w górę do mostu. Knause trącił Palmego twardym łokciem: 

— Oto nadchodzi nagroda za zdradę. Dostaniesz się na swoje dawn* 
miejsce. 

Trnec zbliżał się niepewnie do milczącej gromady, trzymając bron 
w pogotowiu. Niektórzy zastygli w pozycji wyczekującej, inni przestępowali 
z nogi na nogę, zmieszani, jak ludzie złapani na gorącym uczynku; prze-
szłość, kiedy to bali się tylko i słuchali, garbiła się w nich tchórzliwie* 
Kilka rąk podniosło się do czapek. i 

— Szczęść Boże, — odezwał się jeden chrapliwy głos, trzy inne przy* 
łączyły się niewyraźnie. 

— Szczęść Boże, — odparł Trnec, nie zdradzając się z tym, jak bardżp 
mu ulżyło, i podniósł niedbale palce do daszka swej sportowej czapki. 
Plecy mu się wyprostowały, rozejrzał się wokóło, t  góry, a ponieważ nie 
żnał nikogo, zwrócił się dó Palmego: 

— Panie Palmę, przypuszczam, że ći p a n o w i e byli W w i ę k ś z ó ś e i fcMftid* 
nieni w fabryce? 

— Wszyscy, — odrzekł Palmę, hamując wstręt, jaki go ogarnął na wi-
dok zachowania Trnca. 

— Przypuszczam, — ciągnął Trnec i znowu rozejrzał się z góry wokoło 
siebie, — że interesują się tym, czy fabryka  znowu ruszy? 

Palmę nie odpowiedział, kilku mężczyzn niepewnie przestąpiło z nogi 
na nogę, skrzypiąc podeszwami o piasek naniesiony na beton podjazdu. 
Sepp Knause wysunął z barczystych ramion swą baranią głowę: 

— Bardzo nas to interesuje, — rzekł. — Składy są pełne, wystarczy na 
pół roku roboty, a maszyny się niszczą, gdy stoją bez ruchu. Chcielibyśmy 
wiedzieć, czy jesteśmy brani pod uwagę. (D, c, n.) 
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Na  placu budowy  „Kościuszki" 

Na przekór tradycjom terminów Śląsk, w marcu. 
. Ruta oszałamia. Nie darmo mó-
wią — ruch jak w hucie. Lecz ruch 
wokół wielkich pieców huty „Ko-
ściuszko" nie da się porównać z ni-
czym. Zacznijmy od wprzągniętych 
w wyścig pieców A i B Mamy tu na 
uwadze ruch przy dostawach koksu, 
rudy i domieszek — w jedną stronę, 
a w drugą — przy odbiorze surówki 
i szlaki. A zatem — nieustanne prze-
toki na liniach transportu — czynno-
ści o niewzruszonym rygorze termi-
nów i punktualności. 

To 6ą zwykłe dni i noce każdej 
huty. Ale w hucie „Kościuszko" po-
wstaje piec C, a to oznacza także 
dostawy materiałów Oznacza to nie 
tylko nową porcję roboty, ale przede 
wszystkim trudności z „rozkładem 
jazdy" na krzyżujących się liniach 
dostaw. 

Gdybyź przynajmniej chodziło tu 
2wyczajnie o wielki piec hutniczy! 
Piec C natomiast jest kolosem typu 
pieca B, przy czym jest to kolos, któ-
ry a powodu skróconych terminów 

Pracownia projektująca 

Nową Hutę i Nowe Tychy 
najlepsza w Polsce 

Pracownia XVI „Miastoprojekt 
ZOR" w Warszawie zdobyła I miej-
sce w ogólnopolskim współzawodni-
ctwie pracy pomiędzy biurami pro-
jektowymi, zespołami architektoni-
cznymi i urbanistycznymi. 

Pracownia ta działająca pod kie-
rownictwem inż. Andrzeja Uniejew-
Skiego, przygotowując dokumentację 
techniczną dla Nowej Huty i No-
wych Tych w okresie ostatniego pół-
rocza wykonała swoje planowane 
Ładania w 221,5 proc. 

Ostatnio pracownia Nowej Huty i 
Nowych Tych dla uczczenia 60 rocz-
nicy urodzin Prezydenta R.P. Bole-
sława Bieruta zobowiązała się jesz-
cze bardziej zwiększyć wydajność i 
lepiej niż dotychczas przygotowywać 
projekty architektoniczne i urbani-
styczne dla pierwszych powstają-
cych w Polsce miast socjalistycz-
nych. (dar.) 

Społeczne skutki 
nałogowego alkoholizmu 

oprać. Prol dr St. ąatawia 
Str. 260 21 23.— 

Państwowy Zakład 
Wydawnictw Lekarskich. 

K 475 0 

(Od  naszego soecjalnpgo  wysłannika) 
budowy postawił tu wszystko co ży-
we, na nogi. 

10 RAZY SZYBCIEJ DOJRZEWA 
To już nie piec B, gdzie np. beto-

nowanie płyty fundamentu  odbywało 
się w normalnych warunkach z tra-
dycyjnym polewaniem wodą i wycze-
kiwaniem tygodniami na skrzepnię-
cie betonu Betonowanie fundamentu 
pieca C idzie na gorąco. Wprawdzie 
ta metoda nie wymaga już polewania 
wodą, ale za to małe ustępstwo — 
nowy piec domaga się od 4 do 10 ra-
zy szybszej dostawy materiałów, po-
nieważ właśnie beton dojrzewa tu 
tyle razy szybciej. Nie dziw więc, że 
rampa na odcinku budowy pieca C 
jest b. newralgicznym punktem. Pra-
cę nagli pośpiech. Cement, żwir, pia-
sek, żelazo na zbrojenie, drzewo, na 
rusztowania i szalowanie — wszystko 
to spada z wagonów lawiną na trans-
portery i rampę. 

Ale betonowanie na gorąco jest 
prawdziwie gorącą robotą. Nowa, 
szybkościowa metoda budowy pieca 
C zagarnęła teren szeroko wokół 
rampy. Tu grzebią się w błocie po-
tężne ciężarówki. Tam ludzie spy-
chają w dół brunatne cielska „wil-
ków" piecowych — brylastych strzę-
pów żelaza i szlaki z rozebranego wy-
służonego pieca. Tu wyładowuje się 
i ciągnie w górę olbrzymie meta-
lowe elementy, tam co tchu uciekają 
z ładunkiem złomu. 

Stary wysłużony piec zakoń-
czył swój żywot nie na skutek 
jakiegoś kataklizmu lub wojny. Nić 
jego żywota przekreślił plan 6-let-
ni. Musiał ustąpić placu nowej in-
westycji — piecowi C. Innymi sło-
wy huta przechodzi gruntowny za-
bieg odmładzający. Wyposażona wg. 
ostatnich osiągnięć techniki, dzięki 
jak najdalej posuniętej automaty-
zacji urządzeń, podniesie jak naj-
wyżej wygodę i wydajność pracy 
hutnika. 
To co się tu dokonuje — to nie ja-

kiś tam remont, lecz gruntowna, za-
krojona na najszerszą 6kalę rekon-
strukcja. 

W KOŁOWROCIE 
Rzućmy jeszcze raz okiem na ten 

prawdziwy kołowrót dostaw, przewo-
zów i bieganiny! Tu — wagony, wa-
gony — wąsko i szerokotorowe — tam 
samorhody, ruch w tę i z powrotem, 
wyładunek i załadunek, budowa rusz 
towań, szalowanie, betonowanie i mon 
taż. Na dole ludzie w gumiakach; jak 
mrówki, noszą, przerzucają i ładu-
ją. W górze ich towarzysze, błyskając 

(obshiga własna) 
UCZNIOWIE WSZECHNICY 

RADIOWEJ 
KATOWICE. W zakładach przemysło-

wych, w świetlicach wiejskich Zw Sa-
mopomocy Chłopskiej oraz w szkołach 
i powiatowych domach kultury pracuje 
aia terenie Zagłębia przemysłowego bli-
sko 1520 zespołów Wszechnicy Radio-
wej, w których kształci się około 37 600 
słuchaczy. Ponadto prawie 500 osób 
6zkoli się indywidualnie. 
WIĘCEJ MLECZARNI, MASLARNI, 

SEROWARNI 
' KRAKÓW. Centralny Zarząd Prze-
mysłu Mleczarskiego w Krakowie 
etale rozbudowuje swoje zakłady 
mleczarskie. Obecnie na terenie ca-
łego woj. krakowskiego jest około 
osiemdziesięciu mleczarni i zakładów 
przetwórczych. W styczniu zostały 
otwarte dwa wielkie zakłady prze-
twórczo-mlec żarskie w Jaworkach 
koło Nowego Targu I w Hebdowie. 

W najbliższym czasie rozbudowane 
fcostaną  zakłady mleczarskie w Do-

ją zdowie, Żywcu, Klimontowie, Gry-
bowie i Oświęcimiu. 

Ponadto planuje się wybudowanie 
nowych serowarni i maślarni wypo-
sażonych w najbardziej nowoczesne 
maszyny i chłodnie w Skawinie, 
Skale, Kalwarii i Miechowie. 

żądłami palników, łączą - i spajają 
ciężkie elementy przewodów, biegną-
cych od siłowni do gotowych, usta-
wionych w jednym rzędzie z agrega-
tami pieca B — kauperów pieca C 
(kaupery — olbrzymie, metalowe 
zbiorniki). 

Jak na kpiny, gdzieś tam z góry, z 
wysokości piątego piętra, pod działa-
niem ciśnienia 40 atmosfer  z otwar-
tych rur bucha grzywiasty gejzer i, 
unoszony wiatrem, opada gorącą stru 
gą mniej więcej na środek placu, 
tuż koło rampy. Brnąc po kraje cho-
lew, pieronuje naród na tę swoistą 
kąpiel. Pieronuje i spluwa, ale za-
straszyć się wodzie nie daje. 

Patrząc na to z boku okiem rozsąd-
nego obserwatora, każdy z nas zdo-
byłby się tu łatwo na „humanitarną" 
radę: skończyć najpierw z resztkami 
p.eca starego, a wtedy dopiero brać się 
do roboty koło pieca C. 

Posłuchajmy teraz, co o tym sądzi 
kierownik odcinka inż. Glogassa: 

— Trudno! Chodzi o rzecz naj-
cenniejszą, o czas. Ścigamy s;ę z cza-
sem i planami. Zaczynać musimy 
od metalu, od stali. Stal musimy 
dać jak najprędzej i dać jej jak naj-
więcej. Budowa nowych zakładów 
przemysłowych i przebudowa sta-
rych — to stal. Toteż nic dziwnego, 
że popędzamy się z terminami. 
Ze słów inżyniera przebija hart 

wypróbowanego w trudnościach pio-
niera. 

— To prawda — mówi dalej z 
uśmiechem — że w tej robocie, 
gdzie minuty są wyliczone, nabija-
my sobie wzajem guzy, ale nie gnie 
warny się jeden na drugiego, bo 
wiemy, że tamten, co obok buduje, 
jest w takich samych warunkach. 

NATARCIE ZE WSZYSTKICH 
FLANKÓW 

Tu Inżynier wskazał mi na linie, 
których zarysy gubią się pod po-
wierzchnią wody. To linie zalanych 
wykopów na fundament  hali lejni-
czej dla pieca C. Z chwilą, gdy w fun-
damencie pieca zastygnie ostatni 
metr betonu, z wykopów wypompują 
wodę i ruszy dalej betonowanie. Na 
gotowym fundamencie  rozpocznie s ; ę 
montaż trzonu pieca. W ten sposób 
pod siłą jednoczesnego natarcia ze 
wszystkich flanków  któregoś d n a 
pękną trudności. Na przekór dotych-
czasowym tradycjom terminów budo-
wy wielkich pieców. 

Mówimy tu o hucie, jako placu wiel 
klej budowy. Lecz dotąd poruszali-
śmy się po niewielkim odcinku. 

I Kiedy w związku z budową pieca 
B, zagadnięto Śląskie Zjednoczenie 

i Elektryczne w sprawie nowego zapo-
: trzebowania na energię, kierownic-

two Zjednoczenia rozłożyło bezrad-
nie ręce. Zapadła wtedy decyzja bu-
dowy własnej siłowni dla huty. 

Ludzie ze starą praktyką wyli-
czyli okres budowy na 10 lat. Dano 
im termin 2-letni. Wzięli się do 
dzieła, nie wierząc początkowo w 
realność terminu, i — o dziwo! — 
siłownia stanęła na czas. Ludzie za-
pomnieli o swoich zastrzeżeniach, a 
dziś mówią o tej budowie słowami 
romantyków. 

Najzimniej w okolicach Suwałk 
Powietrze polarne niesie mróz 

Ogromna — wisząca w Instytucie 
Hydro-Meteorologicznym — mapa po-
kreślona jest nieregularnymi tuszowymi 
liniami, pocętkowana cyframi.  Obrazu-
je ona temperaturę, jaka panowała w 
Europie w czwartek 27 bm. o godz . 6 
rano. 

W Pradze Czeskiej było wówczas ok. 
minus 2 st. W Słowacji temperatura się-
gała minus 6 st. Natomiast w Rzymie 
notowano plus 5 st. Temperatura po-
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na dzień 29 marca 1952 r. (sobota) 
Ka fali  1322 m. 
Program dnia 3.55 15.25 Wiadomości 5.05 

«.00 7.00 7.53 12.04 16.00 20.00 23.00 
5.14 Koncert 6.05 Wszechnica Radiowa 

6.35 Pieśni ludowe narodów radzieckich 
7.20 Muzyka 7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 
Muzyka 9.40 Dymitr Szostakowicz — „Pieśń 
0 lasach" — oratorium 10.15 Muzyka 10.55 
„Między Nysą a Labą" — aud. w oprać. 
J. Głowackiego 11.15 Muzyka i aktualno-
ści 11.45 Głos mają kobiety 12.15 Muzyka 
15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Koncert 17 00 
Najciekawsze aud. przyszłego tygodnia 
17.15 Aud. z cyklu: „Szokiem walk" 17.30 
Komp. Tygodnia — L. van Beethoven 18 00 
Mikrofonem  po kraju — Radiowy klub 
racjonalizatorów 18.20 Mówimy o pro-
jekcie Konstytucji 18.35 Z naszych pieśni 
19.00 Na muzycznej fali  19.35 Eandosy — 
fragm.  pow. Adolfa  Sowińskiego 20.35 „Mor-
timer" — scenka słuch S. Stampfla  21.15 
Koncert 22.00 Gra Ork. P.R. p. d. J Caj-
mera 22.20 Karol Szymanowski: II Sym-
fonia  w wyk. Wielkiej Ork. Symf.  P. R. 
p. d. G. Fitelberga. 
Na fali  367  m. 

Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.05 
6.30 7.55 17.00 21.00 23.50 

6.15 Muzyka 6.50 Taneczne melodie lu-
dowe 7.20 Muzyka 7.50 Kalendarz Radio-
wy 8.00 Lekcja języka rosyjskiego 14.15 
Wspomnienia robotnicze W Augustyno 
wicz 14.35 Aud. dla wychowawczyń przed-
szkoli 14.40 Pieśni ludowe st. Wiechowi 
cza 15.00 Utwory fortepianowe  Głazunowa 
1 Bałakirewa w wyk. P. Łoboza 15.20 
Przegląd prasy literackiej 15 30 Aud dla 
dzieci 16.00 Wszechnica Rad owa 16.20 
Dziennik warszawski 16.36 Muzyka roz-
rywkowa 16.45 Głos mają kobiety 17 15 
Koncert muzyki ludowej 17 45 Lekcja Ję>-
tyka rosyjskiego 18.00 Muzyka dla wszy 
stkich 18.30 Wszechnica Radiowa 18.50 Mu-
zyka rozrywkowa 19.00 Na muzycznej fali 
19.30 Muzyka 1 aktualności 20 00 Przy so-
bocie po robocie 21.30 ..Mówimy o pro-
jekcie Konstytucji" 21.50 „Pociąg trzech 

tysięczny wjechał" — fragm.  sztuki Z. 
Kiełbika 22.20 Muzyka 23.10 Muzyka. 

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie. 

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I 

16.30 Koncert art. Lemieszewej 17.20 
Marsze 18.35 „Teatry radzieckie w 100 ro-
cznicą śmierci Gogola" 20.00 Koncert po 
pularny 20.30 Muzyka lekka 22.05 Koncert 
estradowy. 
Moskwa II 

16.00 Audycja słowno-muzyczna „Aleksy 
Tołstoj i romanse rosyjskie" 16.30 Pieśni 
rosyjskie 17.00 Montaż operetki Słonowa: 
„Srebrna wyspa" 18.15 Utwory fortepiano-
we Glinki i Bałakirewa 20.50 Koncert so-
listów 21.30 Muzyka taneczna 22.05 Koncert 
laureatów III, Międzynarodowego Zlotu 
młodzieży w Berlinie. 

wyżej 0 utrzymuje się także w Rumu-
nii, Bułgarii, Jugosławii. 

Najzimniej w Polsce było w rejonie 
Suwałk. Temperatura wynosiła tam mi-
nus 19 st. Podobnie zimno jest w repu-
blikach bałtyckich, w Finlandii, w Le-
ningradzie i Rosji północnej. 

Falę zimna powodują masy po-
wietrza polarnego, napływającego z płn. 
wschodu. 

Jak przewidują meteorolodzy, mroźna 
pogoda utrzyma się jeszcze kilka dni. 
Należy jednak się spodziewać powolne-
go ocieplenia. 

Na dziś przewiduje się zachmurzenie 
zmienne z możliwością przelotnych opa-
dów. Temperatura nocą w Warszawie 
ok. minus 10 st., dniem ok. minus 3 st. 
Umiarkowane wiatry wschodnie. (Rt) 

Świat  MŁODYCH 

walczą  o puchar ZMP 
Najpierw było bagno. Szlam na 8 

iru głęboki. "Wyrzucili szlam. Wkopa-
li się jeszcze na kilka metrów w głąb. 
Ludzi prawie nie widać. Czynności 
zautomatyzowane. Wszystko za naci-
śnięciem guzików i pokrecarrem kó-
łek „robi to samo." Wszystko tu z 
dz wną przekorą kłóci się ze stery mi, 
ustalonymi pojęciami Kocioł zwy-
kle, to wielkie, podłużne, walcowate 
naczynie. Tu kocioł to raczej 3-piętro-
wy gmach. Takich kotłów — gmachów 
jest kilka. Dalsze w drodze i budo-
wie. Liczyło się tu kiedyś, że jeden 
turbogenerator sprosta całości obcią-
żenia elektrycznego huty. Okazało się, 
że rozbudowa huty pochłania dużo 
więcej energii elektrycznej. Stanie 
więc wkrótce nowy turbogenerator. 
Według tych samych przewidywań 
miał on z nadwyżką sprostać wszel-
kim potrzebom produkcyjnym. Trzeba u .. - , „- , 
było rozbudować siłown e. Ale tu go- Helier zremisował w Budapeszcie 
towe niemal, nowe inwestycje huty i w 1 4 r u n d z i e m i ^ n a r o d o w e g o tur-
koksowma i fabryka  - destylarma s z a c h o w e g o padły następujące wy-
węgla znow otwierają głodne gar- P e t ros jan wygrał z Troianescu,a 
dla energetycznych potrzeb. Smysłow z Barczą Jeden z czołowych 

zawodników turnieju Stahlberg prze-

Piłkarze I Ligi rozpoczną w dniu 6 
kwietnia br. rozgrywki o puchar Zwiąż 
ku Młodzieży Polskiej. Rozgrywki bę-
dą się odbywały w dwóch grupach sy-
stemem każdy z każdym (po 2 mecze 
z rewanżem). Podział na grupy wygląda 
następująco: grupa A — Gward.a (Kra_ 
kow). Ogniwo (Bytom), Kolejarz (War-
szawa), Budowlani (Gdańsk), Unia 
(Chorzów), OWKS (Kraków), grupa 
B: CWKS (Warszawa), Ogniwo (Kra. 
ków), Kolejarz (Poznań), Budowlani 
(Chorzów), Górnik (Radlin), Włókniarz 
(Łódź). 

Zwycięzcy poszczególnych grup wal-
czyć będą w finale  w dniu 21 lipca br. 

Stahlberg p rzegra ł 

Nad placem, jak maszt nowej epo-
ki, góruje piec B. Przejdą miesiące, 
a zrówna się z nim piec C. Na „ko-
ściuszkowskim" placu budowy staje 
potężna bateria. Bateria pokoju — 
ponieważ stal to nie tylko materiał, 
stal również twardy argument. Dla 
tych, do których nie przemawiają sło-
wa i wola pokoju. A. K, 

grał z Szabo, a prowadzący w turnie-
ju Heller zremisował z Szily. 

Nie dokończono następujących partii: 
Platz — Botwinnik, Keres — OKelly, 
Pilnik — Kottnauer, Golombek — Gere-
ben oraz Śliwa — Benko. 

Na czele turnieju znajduje się Heller 
(ZSRR) — 10,5 pkt. 

Rozgrywki o puchar ZMP, będą do-
skonałą okazją do zdobycia rutyny prze2 
młodych piłkarzy którzy wejdą do 
swych drużyn na miejsce kolegów de-
legowanych do ośrodków treningo-
wych kadry narodowej. Wprowadzenie 
przez drużyny pierwszoligowe rezerw 
będzie również okazją do wyłonienia ta-
lentów spośród młodzieży piłkarskiej. 

I runda rozgrywek zakończy się 11 
maja br. 

21 -osobowa ekipa szermierzy 
wyjechała do ZSRR 

27 bm odleciała samolotem z Warsza 
wy do Moskwy 21-osobowa ekipa szer-
mierzy polskich, zaproszona przea 
Wszechzwiązkowy Komitet Kultury Fi-
zycznej na obóz treningowy. 

W skłf.d  ekipy wchodzą: kierownik —• 
Szaro-szyk, trenerzy — Kevey, Fogt* 
Wójcicki, Czepionka, zawodnicy—Twar-
dokens, Grodner, Nawrocki, Sobik, Za-
błocki, Pawłowski, Suski Leszek, Paw-
las, Małodobry, Przeździecki Zbigniew, 
Rydz, Kuszewski, Czajkowski, Przez-
dziecki Andrzej oraz Nawrocka i Wło-
dar czy ko wa. 

Zawodnicy polscy będą trenowali w 
Moskwie i Leningradzie pod kierunkiem 
czołowych trenerów ZSRR — Chażyko-
wa, Akadiewa oraz Komarowa, którzy 
trenowali również w grudniu ubiegłego 
roku szermierzy węgierskich. 

Z  notatnika  sprawozdawcy 

L u d z i e i s p r a w y 
Są między nim! tacy, którzy pamięta-

ją, jak to przed wyruszeniem traktorów 
w pole, szły przodem oddziały' saperskie, 
sprawdzając, czy nie ma tam min. I, jak 
zmęczeni całodzienną pracą robojnicy, 
brali kije w ręce, aby nocami pilnować 
pełnych stodół przed uzbrojonymi ban-
dami. I są tacy jak Grzegorzewski z Lu-
szyna, którzy po ukończeniu liceum rol-
niczego otrzymali gotowy warsztat pra-
cy i życzliwą pomoc starszych kolegów. 

Są starzy fachowcy,  którzy w 40-ym 
czy 50-ym roku życia odbywają nową 
praktykę, bo nigdy przedtem nie mień 
sposobności gospodarowania na takich 
obszarach, w tak nowoczesny sposób i 
rozstrzygania tak ważnych problemów. 
1 są świetni' kierownicy gospodarstw czy 
nawet dyrektorzy kwitnących, zespołów, 
którży jeszcze cztery czy pięć lat temu 
umieli niewiele więcej ponad fachowe 
abecadło małorolnego — ja-k się sypie 
ręką ziarno w glebę, jak kosi zboże ko-
są i jak trzeba orać w jednego koaiika... 

WSPÓLNA TROSKA O WSPÓLNE 
DOBRO 

Jedno wyraźnie łączy tych, którzy ze-
brali się w salach Rady Państwa na 
pierwszej krajowej naradzie aktywu 
PGR — przywiązanie do warsztatu pra-
cy, duża ambicja lokalna, która sprawia, 
że poznaniakom np. puchły ręce od okla-
sków, gdy sumowano osiągnięcia jedne-
go z czołowych zespołów w ich okręgu 
— i silniejsza nawet od tego okręgowe-
go patriotyzmu — szczera gospodarska 
troska o prawidłowy i szybki rozwój pań 
stwowych gospodarstw rolnych, o wyko-
nanie trudnych planowi troska o opinię, 
jaką zdobędą sobie placówki socjalistycz 
nego rolnictwa wśród okolicznego chłop-
stwa. 

Plany nie są łatwe, ale są możliwe do 
realizacji. A nie wszystkie PGR-y te pla 
ny w ubiegłym roku wykonały. Samą 
klęską posuchy tego wytłumaczyć "nie 
można. 

Okręg bydgoski np. dostarczy! Pań-
stwu prawie dwa i pół raza więcej 
żywca wołowego i dwa razy więcej 
żywca baraniego, niż zaplanowano, ale 
nastawiwszy się na szybki rozwój hodo-
wli nie wykonał niestety w pełni planu 
produkcji roślinnej. 

A czym wytłumaczyć, te w Jednym 
zespole o podobnych warunkach glebo-
wych, a oczywiście, identycznych — 
klimatycznie, jedno gospodarstwo ze-
brało z 87 hektarów po 44 q pszenicy 
ozimej a sąsiednie po 17 q? Ze różnica 
w plonach jęczmienia ozimego wynosi-
ła dla tych gospodarstw 44 q i — 10 q? 

Czym tłumaczyć, że gdy oborowy Ka-
płon z Gotowa (woj. poznańskie) w swo 
jej oborze otrzymuje przeciętnie 5000 Ii* 
trów mleka rocznie od krowy, znalazło 
się gospodarstwo w woj. warszawskim, 
gdzie dojarki nie doiły więcej niż 4—5 
litrów mleka od krowy dziennie. W 
gospodarstwie, które kiedyś miało bar-
dzo dobrą oborę i któremu — Jak na 
Ironię — przesłano właśnie elektryczną 

aparaturę do dojenia... 
Ta nierównomierność rozwoju poszczę 

gólnych gospodarstw państwowych była 
właśnie główną troską l głównym przed 
miotem narady. Bo nie mogą zadawa-
lać poważne nawet sukcesy poezczegól 
nych zespołów, gdy przeciętna — z wi-
ny maruderów — nie dość szybko rośnie. 

GDY ZAWODZI TROSKA 
O CZŁOWIEKA 

Obiektywnych trudności jest dużo. 
Wciąż tu i tam brak maszyn, wciąi w o-
kresie żniw czy wykopków brak rąk do 

NIE TYLKO TAM 
Pisało małe ,,Zycie" w 

środę, że w ośrodku zdro-
wia ZLP na osiedlu moko-
towskim plakaty są przy-
klejpne do ściany... pla-
strem Otóż również w kii 
n,ce dentystycznej Akade-
mii Medycznej użyto pla-
stra do przyklejenia na 
ścianie ogłoszenia (Z K.) 

Przykład marnotrawienia 
piastra nie jest więc odo-
sobniony. Tym gorzej. 

OWSZEM — ALE 
Pracownicy Metaleks-

portu czytają prasę, do 
wodem tego są np. gęsto 
wyiepione gazetami od 
wewnątrz okna ich insty-
tucji znajdującej się przy 
rogu ulic Pięknej 1 Mo-
kotowskiej . Gazety zaatę-

Okruchy Stolicy 
pują firanki.  Mimo, 1Ź 
jest nam skądinąd nie 
zwykle przyjemnie, że 
wśród wyklejonych gazet, 
„Życie" zajmuje poczesne 
miejsce, wydaje nam się 
jednak, że niedroga, skro-
mna firanka  zdystansuje 
w oknie najstaranniej i 
najciekawiej zredagowane 
czasopismo. (W. M.). 

ŚRÓDMIEJSKIE WINO 
Posadzić, czy też nie 

posadzić zastanawia się 
Miejskie Przedsiębiorstwo 
Ogrodnicze, patrząc na 
pusto kosze po winie xxa 

Nowym Świecie. A dlate-
go tak się zastanawia 
MPO, bo już dwukrotnie 
W roku 1950 i 51 Wino sa-
dzono tam i wino to z wi-
ny psów zmarhiało. Są-
dzimy, że MPO może — 
zgodnie z przysłowiem" do 
trzech razy sztuka" — za-
ryzykować jeszcze raz 
eksperyment z winem, a 
my ze swej strony zwra* 
camy uwagę komitetów 
blokowych z Nowego 
Światu na to, by się za 
jęły pielęgnacją tej egzo-
tycznej zieleni, która nie 
znosi wizyt,., piesków 

TELEFONICZNA 
HIGIENA 

„Wszyscy, którym §pr«-
wa higieny i zdrowotności 
leży na śercu, mogą 
zgłosić i za drobną mie-
sięczną kwotą uskutecznić 
odkażanie swych apara-
tów telefonicznych"  W 
tych słowach m. in. zwra-
ca się za pośrednictwem 
małego „Życia" do wszyst-
kich posiadaczy telefonów 
Spółdzielnia „Gromada in-
walidzka" (Poznańska 23), 
która od 1 marca b. r. 
prowadzi pożyteczną i 
zdrową czynność odkaża-
nia słuchawek. 

My z kolei powiadamia-
my o tym urzędy poczto-
we, które krytykowaliśmy 
za brak telefonicznej  hi-
gieny. 

pracy. Ale tam gdzfe  spotkacie krzywo 
ustawione sterty, gdzie nie wybrano 
wszystkich ziemniaków, gdzie zbyt płyt* 
ko wykonano orki lub konie są przekar-
mione, a krowy na czas nie napojone — 
zawinił nie brak rąk do pracy i brak 
maszyn, czy „zbyt wysoki plan". To zły 
gospodarz, a przede wszystkim to robot-
nicy, pozostawieni samym sobie, bez do* 
staleczaiej opieki ze strony związku za-
wodowego i Organizacji politycznych. 
Robotnicy, którym nikt nie wytłumaczył 
sensu planu i nikt nie wciągnął do 
współzawodnictwa. Robotnicy, którzy 
źle mieszkają i źle jedzą, bo kierownict-
wo majątku czy zespołu nie zatroszczyło 
się o ich warunki bytowe, robotnicy któ-
rzy mniej zarabiają niż powinni, bo źle 
obliczył im pracę kalkulator. Gdyby było 
inaczej — sami nie dopuściliby do mar-
notrawstwa. 

Takich niedołężnie gospodarowanych 
majątków jest coraz mniej, ale ciągną 
one w dół i wstrzymują rozwój sąsied-
nich placówek, plamią dobre imię 300-
tysięcznej rzeszy robotników PGR-
owskieh, którzy mają się już czym 
szczycić. 

Dlatego też bardzo wiele głosów w 
dyskusji zdecydowanie i ostro podkreś-
lało konieczność czuj niej sz ej niż dotych-
czas kontroli i szerszej, pełniejszej opie 
ki nad tymi gospodarstwami i zespoła-
mi które nie wykonują planów. Koniecz-
ność systematycznego pogłębiania wie-
dzy fachowej  robotników. 

O pomoc apelowały ognłwa związko-
we i organizacje partyjne, którymi w nie 
dostatecznej mierze opiekują się Komi-
tety Gminne i Powiatowe; o opiekę i in-
struktaż prosiły koła młodzieży ZMP — 
ambitnej i niecierpliwej młodzieży, któ-
ra przecież — jak zapewniał przewodni 
czący Koła ZMP ze Szklary Górnej 
Holak — „pracuje z przyjemnością i dla 
przyjemności". 

Zebrani w sal! Rady Państwa reago-
wali żywo i gorąco na wszystkie rzeczo-
we wywody, cieszyli się z sukcesów, 
przejmowali przykładami złej gospodar-
ki. Najgoręcej jednak oklaskiwali tych 
mówców, którzy jak Holak czy sławny 
traktorzysta Marcak mówili o codzien-
nych trudnościach swojej pracy i o ich 
pokonywaniu. Holak opowiadał, jak Ko-
ło ZMP z dawnych „łajzów44 i amato-
rów kieliszka zrobiło wzorowych trakto-
rzystów — przodowników pracy. Marcak 
— w tak żywy I sugestywny sposób u-
dzielał ściśle fachowych  rad swoim ko-
legom, którzy podjęli jego wyzwanie do 
współzawodnictwa w oszczędności pali-
wa i motoru, że nawet ci, którzy nic nie 
rozumieją się na tajnikach sztuki trakto 
rowej, słuchali go z zapartym tchem. 

Obok „srnoluchów" — jak się między 
sobą nazywają traktorzyści — najwięk-
szą solidarnością odznaczają się hodow-
cy. W czasie przerw prowadzą ożywione 
dyskusje. Młodziutki Grzegorzewski, któ 
ry po roku pracy w PGR zasłużył na 
Srebrny Krzyż Zasługi, przyjechał do 
Warszawy szczęśliwy i dumny, że za-
pewnił swojemu zespołowi jedno z pierw 
szych miejsc w okręgu, ale zmarkotniał 
zaraz pierwszego dnia. Jemu udało się 
wyhodować po 14 prosiąt od każdej z 14 
maciorek, a taka siwiutka autochtonka 
62-letnia Emilia Sadkowska z okręgu gi-
życkiego od 14 macior uzyskała 241 zdro 
wych prosiąt. — To jaka to będzie prze-
ciętna roczna? — zastanawia się teraz 
Grzegorzewski i aż chwyta się za czupry 
nę: 17? To nadzwyczajne! 

HODOWCY — ZAPALEŃCY 
Owczarze otaczają kołem jednego z 

najlepszych owczarzy w Polsce Wiza z 
Bydgoskiego, który od każdej swojej o-
wieczki zbiera co roku po 6 kg wełny. 
Ale chyba najbardziej „bojową" ze. 
wszystkich hodowców okazała się szczu 
pla, drobna kobiecinka o jasnych wło-
sach Krystyna Sieniatycka z okręgu ol-
sztyńskiego. To drobiarka, a jak wiado-
mo kierownicy gospodarstw nie bardzo 
lubią fermy  kurze w swych zespołach. 
Mówiła óna przez 20 minut, bardzo szyb 
ko, dźwięcznym głosem, z taką siłą prze 
konania, że najzagorzalsi przeciwnicy pta 

sich kłopotów w gospodarstwach chyba" 
uwierzyli że od Leghornów mięso jest 
właśnie najsmaczniejsze i że przy odro 
binie starań kurczątka nie ośmielą się 
zdychać. 

CZY SPROSTAJĄ ZADANIOM? 
Trudne, wysokie zadania stawia przed 

PGR-ami trzeci rok Planu 6-letniego. Go 
spodarka krajowa oczekuje poważnego 
wzrostu produkcji I roślinnej i zwierzę-
cej. Ten wzrost byłby niemożliwy bez 
większej mechanizacji i lepszej niż do-
tąd organizacji pracy, staranniejszego 
niż dotąd szkolenia i zapoznawania z 
planami gospodarstwa każdego robotni 
Ka, bez szerszego i lepiej niż dotąd kon-
trolowanego i premiowanego współza-
wodnictwa pracy. 

Przebieg dyskusji wykazuje, że zdro-
wy, bojowy aktyw PGR owski zdaje so-
bie sprawę z pó\tfa'gt  zadań, jakie na so-
cjalistyczną gospodarkę rolniczą w kra-
ju nakładają Partia i Rząd. I że rozumie 
przyczyny dotychczasowych braków i nie 
dociągnięć. Jeżeli tezy referatów  i wnio-
ski z dyskusji zostaną uczciwie przenie-
sione w teren, przedyskutowane w ze-
społach i poszczególnych gospodarst-
wach, Jeżeli zostaną zrealizowane —* 
PGR-y będą mogły spełnić swoje tego-
roczne zadania. 

A postarają się chyba o to przejęci t 
wzruszeni zaszczytem jaki ich spotkał, 
delegaci i przedstawiciele rzesz robotni-
ków rolnych, którzy na ręce Prezydenta 
Bolesława Bieruta składali w czasie na-
rady rzeczowe i konkretne zobowiązać 
nia. (hb) 

Specjalistom 
„Przyjechać nie mogę, komunikacja 

przerwana z powodu  dużego  śniegu", 
Taką  depeszą  ze Staszowa  wysłała  dn, 
6.11 br. ciocia Zosia,  pracownica Min, 
Górnictwa, by usprawiedliwić  spóź-
nienie powrotu z urlopu. 

11 lutego  ciocia Zosia  wróciła.  Te-
legramu  jeszcze nie było. Ponieważ 
usprawiedliwienie  nieobecności uza~ 
leżniono od  tego telegramu,  ciocia 
zgłosiła  się na Pocztą Główną, gdzie 
przyrzeczono jej uroczyście sprawą 
załatwić. 

Ponieważ uroczyste  przyrzeczenie 
poczty nie działało,  wydrukowano  w 
„Życiu"  mniej uroczystą notatką,  na 
którą  w odpowiedzi  dział  listów  otrzym 
mał króciutkie  pismo. 

Po zapoznaniu się z treścią tego pi* 
sma ciocia Ola, kierująca  działem  li-
stów, poprosiła  o tygodniowy  urlop. 

Wujcio  Ignaś  spec od  algebry  (prze 
czytawszy to pisemko) postanowił  za-
pisać sią na wyższy kurs  astrono-
micznej rachunkowości  i kupić  książ-
ką „śladami  Pitagorasa 

Wujcio  Stasio,  zapalony szachista, 
powiedział,  że to jest rozwiązanie 
ostatniego  kącika  szachowego. Jedm 
nak po kilku  skokach  koniem  szachom 
wym spadł  z krzesła.  Podnieśliśmy 
go z podłogi,  a wraz z nim cenne pi-
smo, którego  treść jest nastąpująca: 

„DyreKcja Okręgowa Poczty komuni-
kuje, te pismo ponaglające Nr K/231 52 
w sprawie notatki prasowej umieszczo-
nej w „Życiu" Nr 46 z dn. 22.11.1352 r., 
dotyczącej telegramu z dn. 6.II. 1952 r. 
Staszów — Warszawa pa. Departament 
Finansowy Górnictwa, przekazane zo-
stało przy piśmie tut. Nr. SG 113/ftO  z 
dn. 26,111.1952 r. w Ślad za tut. pismem 
Nr. SG. 113/80 ?. dn. 23.11. rb. i ponagle-
niem z dn. 27.li. rb. za tymże Nr SG. 

113/80. podpisano kier. Sekretariatu 
Głównego. 

Ponieważ w zespole redakcyjnym 
nie było już więcej speców od  gier 
towarzyskich,  szarad  i zagadek  — ni-
żej tut. podp.  zapytuje zgodnie  z po-
zycją nr K-2222-52  znak 7-27-34-52 
poić. na 8-38-52, po jakiemu Odpo-
wiedź  wyżej przytoczona została  przez 
Pocztę zredagowana? 

MAŁY  JÓZIO, 

Z KRAJU 

ŻYCIE SPORTOWE 

P i ł k a r z e I ligi 

PGR 

Pół żartem pół serio 
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Serdeczne listy  do Prezydenta  RP 
piszą chłopi i robotnicy rolni PGR 

(s) Członkowie spółdzielni produkcyjnych, robotnicy PGR, traktorzyści 
I chłopi gospodarujący indywidualnie piszą listy do Prezydenta Bolesława 
Bieruta, donosząc o podejmowaniu zobowiązań, które w rezultacie przyniosą 
dodatkowe powiększenie produkcji roślinnej i zwierzęcej. 

szczersze życzenia długich lat życia i 
pracy" dla Prezydenta. 

Dziś jesteśmy współgospodarzami 
tiaszej Ojczyzny, toteż musimy ją roz-
budowywać — piszą Warmiacy z Kle-
barku pow. Olsztyn, dołączając do 
swych zobowiązań „najgorętsze, naj-

Kombinat dziewiarski 
ruszył w Bartoszycach 

(il) W odbudowującym się z ruin 
kombinacie przemysłu dziewiarskie-
go w Bartoszycach rozpoczęto pierw-
szą fazę  produkcji. Ruszyły tu na 
razie dwie hale, zatrudniające ogółem 
70 osób. 

Sukces personelu techniczno-inży-
nieryjnego bartoszyckich zakładów 
przemysłu dziewiarskiego zasługuje 
na tym większe podkreślenie, że plan 
początkowy przewidywał uruchomie-
nie produkcji dopiero w połowie dru-
giego kwartału br. Przedterminowe 
wykonanie prac budowlanych oraz 
montaż pierwszych maszyn i urządzeń 
technicznych przyspieszy znacznie 
realizację całego planu inwestycyjne-
go rozłożonego na etapy w okresie 
bieżącego i 1953 roku. 

Reportaż naszego specjalnego wy-
słannika z zakładu przemysłu dzie-
wiarskiego w Bartoszycach zamieści-
my w jednym z najbliższych nume-
rów „Życia". 

Zobowiązania zagospodarowania o-
dłogów, podniesienia wydajności z hek 
tara oraz zwiększenia dostaw żywca 
i mleka podjęło już 330 gromad. 

Ostatnio szereg zobowiązań podjęły 
koła gospodyń wiejskich, m. in. człon-
kinie koła gospodyń w grom. Rychliki 
pow. Pasłęk postanowiły zwiększyć do 
stawy mleka do zlewni o 5 tys. Itr., 
dostawy jaj o 50 kg miesięcznie oraz 
założyć wspólny ogród warzywny na 
obszarze 1 ha. Podobne zobowiązanie 
podjęło koło gospodyń w grom. Rydzów 
ka. 

Wielu chłopów podjęło indywidualne 
zobowiązania. M. in. ob. Stanisław Kop 
ka z grom. Długołęka pow. Pasłęk 
w liście do Prezydenta pisze: 

„Z okazji zbliżającej się 60 rocz 
nicy Twoich urodzin, ja STANISŁAW 
KOPKA, zamieszkały w gromadzie 
Długołęka, pow. Pasłęk, chcąc uczcić 
to wielkie święto, zobowiązuję się 
zwiększyć plony buraka cukrowego o 
150 kw, i zebrać w tym roku 550 kw. 
buraka z 1 ha. Do współzawodnictwa 
wzywam ob. W. JAKUBOWSKIEGO 
z gromady Jelonki pow. Pasłęk". 

Młodzież Mrągowa potępia 
zbrodnie amerykańskich  ludobójców 

Młodzież mrągowskiej szkoły 11-let 
niej na specjalnym zebraniu dała wy-
raz swemu oburzeniu i zaprotestowa-
ła gorąco przeciwko zbrodniom ludo-
bójstwa, dokonywanym w Korei i 
Chinach przez amerykańskich inter-
wentów. Na zakończenie odprawy 
młodzież uchwaliła jednomyślnie re-
zolucję, w której czytamy m. in.: 

„Amerykańscy podżegacze wojen-
ni poszli dalej, niż ich poprzednicy— 
hitlerowcy, występując przeciwko 
wszystkiemu, co ludzkie. Wyrażamy 
swój ostry protest przeciwko prowa-
dzeniu wojny bakteriologicznej w Ko-
rei i zrzuceniu owadów zakażonych 

Teksty Rosyjskie 
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bakteriami chorób epidemicznych na 
obszary Korei i północno-wschod-
nich Chin Ludowych. 

Na rozbudowę Warszawy 
Pracownicy agencji pocztowej Lel-

kowo: Bronisław Mieżwiński, Henryk 
Gontarczyk, Grzegorz Zdrada i Jan 
Luty postanowili uczcić zbliżającą się 
60 rocznicę urodzin Prezydenta Bole-
sława Bieruta darem na rozbudowę 
Warszawy. 

W tym celu przekazali oni obywa-
telskiemu komitetowi O. W. swe obli-
gacje Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski na sumę 370 zł. upoważnia-
jąc jednocześnie Komitet do podjęcia 
ewentualnych wygranych i przeka-
zania ich na SFOS. 

Kor. J. K. z DOPiT. 

W grom. Kazenłce pow. Działdowo 
indywidualne zobowiązania podjęło 9 
chłopów. M. in. Walenty Barkowski wy 
kona plan skupu żywca w 300 proc., 
a Franciszek Grzybowski w 250 proc. 

Członkowie koła gromadzkiego ZSCh 
z gromady Rożental pow. N. Miasto w 
liście do Prezydenta zobowiązują się 
podnieść wydajność z ha o 1 kw., oraz 
wykonać plan skupu żywca w 105 proc. 

Chłopi grom. Kurzętnik, pow. Nowe 
Miasto postanowili zwiększyć wydajność 
zbóż o 1 kw., oraz osiągnąć o 5 kw. 
więcej buraków cukrowych i ziemnia-
ków. 

W pow. Nidzica zobowiązania zwięk-
szenia wydajności z hektara i zagospo 
darowania odłogów podjęło już 70 gro 
mad. 

Poważne zobowiązania podejmują ro 
botnicy PGR. Załoga zespołu Garbno 
zobowiązała się wykonać siewy wiosen 
ne na 2 dni przed terminem, podnieść 
wydajność zbóż z hektara o 20 proc., 
okopowych o 15 proc., zwiększyć pro-
dukcję tuczu O 15 proc., prosiąt o 20 
proc., owiec o 80 proc. Wartość ponad-
planowej produkcji wyniesie 315 tys. zł. 

Robotnicy PGR Szwejkowo wykona-
ją siewy wiosenne na 4 dni przed ter-
minem, osiągną o 8 proc. więcej zbóż 
z hektara oraz wykonają plan odstawy 
tuczników w 103 proc. 

Tu budotua nr 116 

Gotowi do betonowania 
Wczoraj mimo nadal trwającego 

mrozu załoga budowy nr. 116 nie „za-
sypiała gruszek w popiele". Na ukoń-
czonej już kondygnacji pierwszego 
piętra betoniarze układają prefabry-
kowane belki i pustaki, aby wraz z 
ociepleniem przystąpić do betonowa-
nia. W tych pracach przodują nadal 
młodzi z ob. Gizińskim na czele. 

Brygada ciesielska z przodowni-
kiem Blochem intensywnie obsadza 
otrzymaną niedawno stolarkę, mura-
rze za przykładem ob. Jackowskiego 
wznoszą mury wewnętrzne. Nie za-
wodzi także- transport, który z bryga-
dzistą Wojnowskim na czele dowozi 
cegłę pełną i pustaki DMS, których 
brak odczuwano jeszcze kilka dni 
temu. 

Niemałą zasługę ma w tym maga-
zynier ob. Laskowski, który wystarał 
się wreszcie o potrzebny surowiec bu-
dowlany. 

Dzień wczorajszy przyniósł załodze 
dalszych 300 zł. oszczędności. Do wy-
konania zobowiązania pozostało za-
tem jeszcze 7.200 zł. 

Kor, z ZBM  Jędr. 

Robotnicy gospodarstwa Klimki zes-
pół Węgorzewo wyprodukują ponad 
plan 20 kw. jęczmienia i 25 kw. bura-
ków cukrowych. 

Załogi wszystkich gospodarstw PGR 
Tolki podjęły zobowiązania ogólnej war 
tości 113 tys. zł. Zwiększą oni produk-
cję roślinną i zwierzęcą oraz dostarczą 
poważne ilości mleka ponad plan. 

W zespole Orneta zobowiązania pod-
jęli wszyscy pracownicy tego zespołu. 
M. in. pracownicy mechanizacji posta-
nowili stale dokształcać pracowników 
i przez to skrócić czas trwania remon-
tów i maszyn — co jpotzwodi zagospo-
darować dodatkowo 500 ha odłogów. 

Traktorzyści z POM Srokowo pcdjęli 
zobowiązania wykonywania od 160 — 
250 proc normy oraz zaoszczędzenia 
poważnej ilości paliwa. Podobne zobo-
wiązania podjęli traktorzyści POM Ol-
sztynek i Działdowo. 

100 lat — 100 lat.. 

śpiewano 19 marca na setnej rocznicy urodzin ob. Rozalii Długołęckiej W 
domu starców w Jezioranach. Ob. Długołęcka pochodzi z woj. warszawski® 
go. Jeszcze 3 lata temu pracowała zarobkcwo w miejscowości Kobułty pow. 
Szczytno. W uroczystości, zorganizowanej w domu starców w Jezioranach 
wzięli udział przedstawiciele wojewódzkiej, powiatowej i miejskiej rad na 
rodowych, a przede wszystkim młodzież szkolna, która wręczyła szczęśliwej 
jubilatce laurkę pamiątkową. Ob. Długołęcka czuje się, jak sama mówi zu-
pełnie dobrze i ma nadzieję, że dzięki troskliwej opiece, jaką czuje w domu 
starców przeżyje jeszcze kilka ładnych lat. (kor. sęk) 

W przededniu bitwy  o czystość miasta 
Doniosłe uchwały MRN (1) Juź za kilka dni cała zdolna do wysiłku fizycznego  ludność woje-

wództwa przystąpi do robienia porządków wiosennych w niepraktykowa-
nych dotąd rozmiarach. Gotowy juź plan oczyszczenia Olsztyna z brudów 
i śmieci był tematem obrad ubiegłej sesji MRN w Olsztynie, która po-
wzięła ostateczne decyzje, przekazując je do wykonania odpowiednim or-
ganom swojego prezydium. 
W świetle tych uchwał akcja wio-

senna przeprowadzona będzie siłami 
nie tylko ZOM, instytucji i zakładów 
pracy, lecz i — przede wszystkim — 
całego społeczeństwa, opierając się 
zwłaszcza na komitetach blokowych. 

Udział organizacji masowych w tej 
akcji wyrazi się w formie  przydziału 
im pewnych ściśle określonych dziel-
nic miasta, którymi mają się gorliwie 
zaopiekować. 

KOMITET „DNI CZYSTOŚCI" 
Ogólną kontrolę nad wykonaniem 

tych uchwał obejmie powołany nie-
bawem komitet „Dni Czystości", po-
sługując się wytypowanymi przez or-
ganizacje masowe specjalnymi „trój-
kami społecznymi". 

Propagandą dni czystości zajmą się 
prasa, radio i kina. Poza tym przewi-
duje 6ię referaty,  odczyty i pogadan-
ki na organizowanych w tym celu 
masówkach w szkołach i zakładach 
pracy. 

Prezydium MRN odwoła się do 
wszystkich instytucji, posiadają-
cych własny tabor, aby użyczyły go 
do wywoccu śmieci, a poza tym 

wzmoże swój nadzór nad działalno-
ścią ZOM. Wobec opieszałych i 
opornych stosowane będą SUROWE 
KARY ADMINISTRACYJNE. Ak-
cja porządkowa będzie połączona z 
prowadzoną równolegle zbiórką 
takich odpadków użytkowych, jak: 
makulatura, złom, kości, blaszanki 
od konserw i tp. W myśl powzię-
tych uchwał prezydium MRN ma 
powiększyć liczbę śmieciarek i ko-
szy na odpadki i dopilnować aby 
przedsiębiorstwa budowlane nie-
zwłocznie po ukończeniu robót 
uprzątały po sobie resztki materia-
łów, ziemi i gruzu. 
Postanowiono również zwrócić 

szczególną uwagę na 6tan sanitarny 
terenów kortowskich, przekazując 
pieczę nad ich uporządkowanie^ ad-
ministracji i młodzieży tej uczelni. 

PRACA OD DZIS 
Uchwały te wchodzą w życie z chwi 

lą ich powzięcia, ale akcja masowa 
rozpocznie się dopiero po zniknięciu 
powłoki śnieżnej. 

W dyskusji nad wygłoszonymi re-
feratami  zabierało głos ok. 20 mów-

Kraplewo rozwija hodowlę 
oparciu o dobrą bazą paszową w 

W ostatnich trzech latach PGR po-
trafiły  rozwinąć hodowlę niemal do 
przedwojennego poziomu. Jest to osią-
gnięcie niewątpliwie duże. Byłoby ono 
jeszcze większe, gdyby PGR wcześniej 
pomyślały o rozbudowie bazy paszowej, 

Trzeba ukrócić p lagę pijaństwa 
we wsiach pow. lidzbarskiego 

Jedną z form  walki z pijaństwem 
stanowią grzywny administracyjne, 
stosowane wobec pijaków, którzy bę-
dąc w stanie nietrzeźwym zakłócają 
gpotkój publiczny i dopuszczają się pod 

Czytelnicy „Życia'' 
wybaczcie... redakcji 

„Byki" redakcyjne, tak zresztą jak 
i nieszczęścia, chodzą parami. Wczo-
ra j np. prostowaliśmy wiadomość na 
temat odczytu TWP p t „Gogol — 
człowiek i artysta", wyjaśniając, że 
odczyt ten odbędzie się nie w WDK 
lecz u „Pocztowców". W sprostowa-
nie wkradła się znowu „lipa", bowiem 
odczyt ten odbędzie się nie „wczoraj", 
t. zn. 28 bm., ale dopiero w poniedzia 
łek, 31 bm. o godz. 18. Tym razem na 
pewno w sali „Pocztowców" przy ul. 
Pieniężnego 21. 

Co i GDZIE ? 
Teatr Im. Jaracza — w Olsztynie dziś 

i jutro „Sulkowski", godz. 19.30 
w Szczytnie — godz. 18: „Zwykły czło-

wiek" 
Woj. Dom Kultury — dziś i jutro — 

godz. 19: „Przy sobocie po robocie'4 

KINA 
Awangarda — dziś i jutro „Postrach 

jnórz", prod. radz., godz. 16.45 i 19. 
„Odrodzenie" — dziś i jutro „Bohatero-

wie Mandżurii", prod. radz., godz. 17 
i 19.30. 

Polonia — dziś i jutro „Młodość Chopi-
na", prod. polskiej, gcdz. 16.30 i 20 

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3, ul. 
Kolejowa 17 ^ 

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par-
tyzantów 82, tel. 22-22, 33-33. 

Druk. RS W „Prasa", Marszałkowska 
3-B-15965 
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różnymi postaciami chuligaństwa. Oto 
jak przykładowo biorąc, sprawy te 
prezentują się w świetle statystyki 
pow. RN Lidzbarku. 

Na 1191 spraw w ub. roku — 952 
dotyczyły wykroczeń spowodowanych 
przez osoby będące w stanie nietrzeź-
wym. Liczba ta świadczy, że walka z 
pijaństwem jest zagadnieniem waż-
nym i stale aktualnym. 

Wśród ukaranych widzimy wiele 
nazwisk recydywistów. Należą do nich 
m.in. Franciszek Jaskulski, kowal z 
grom. Kiwity, który przepija zarobki, 
a żona z dziećmi cierpią biedę. Był on 
6 razy karany za wywoływanie awan-
tur, ubliżanie przechodniom itp. Ki-
sielewski z grom. Gronowo gm. Piot-
raszewo, karany był 5 razy. Andrzej 
Jagolik traktorzysta z PGR Walenty-
nowo, karany był 5 razy. Jest to ty-
powy chuligan. Ob. Szakalisa, woźni-
cę PSS w Lidzbarku wódka zaprowa-
dziła ostatecznie do więzienia. 

Ale kary są jednak i środkiem wy 
chowawezym. Np. Wiktor Górewicz 
z Lubomina dawniej karany 5 razy, 
od 6 miesięcy znacznie się poprawił. 
Nie wpłynęło na niego żadne donie-
sienie. 
Swego czasu wszystkie organizacje 

masowe i władze administracyjne 
miały prowadzić akcję zwalczania pi-
jaństwa. Pow. RN podjęła nawet spe-
cjalną uchwałę. Akcja ta była co 
prawda rozpoczęta, lecz szybko o niej 
zapomniano. Nawet nie wszędzie od-
były się pogadanki na ten temat i nie 
wyłowiono notorycznych pijaków ce-
lem skierowania ioh na leczenie. Pra,-
ca ta powinna być wznowiona i pro-
wadzona systematycznie przez ZSCh, 
LK, ZMP i zw. zaw., szczególnie w 
obecnym okresie, kiedy zagadnienie 
pijaństwa na wsi nabiera coraz więk-
szego znaczenia. 

Kor. Widz z Lidzbarka 

Zawiadomienia 
Z A 9 £ f &  OKRĘGU P.K.S. Olsztyn podaje do wiado-
mości, że z dniem 1-go kwietnia 1952 r. wprowadza się 
godziny urzędowania od 7.00 do 15.00. k 2557-f 

OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ WSZYSTKIE 
URZĘDY l AGENCJE POCZTOWE W CAŁYM KRAJU 

| OGŁOSZENIA DROBNE 
NAUKA 

Trzymiesięczne nowocze 
sne korespondencyjne kur 
sy ks ięgowośc i Łódź — 
skrytka 163/ 1-4 

odpowiadającej stanowi pogłowia ho-
dowlanego. Wyprodukowanie dużej xilo 
ści paszy jest konieczne ze względu 
na przestawianie się gospodarki woj. 
olsztyńskiego z rolnej na hodowlaną. 

W tych warunkach zrozumiały się 
stanie fakt  wprowadzenia, na razie 
tylko w sensie doświadczalnym, tra-
wopolnego systemu Wiliamsa. Po-
lega on na trójpolowej uprawie, za-
pewniającej gospodarstwu rokrocznie 
dostateczną ilość świeżej i pełnowar 
tościowej paszy. 
W rb. kilka zespołów PGR wprowa-

dza u siebie trawopolny system Wi-
liamsa. Wśród nich znajduje się rów-
nież i Kraplewo, w którym, dzięki no-
wej metodzie uprawy obszar pastwisk 
wzrośnie o 69 ha. O wielkości zapla-
nowanej inwestycji świadczy m. in. to, 
że do nawożenia łąk zespół zużyje ok. 
100 ton wapna. 

PLANY ROZBUDOWY HODOWLI 
Rozbudowa bazy paszowej zespołu 

Kraplewo ma ścisły związek z planowa 
nym rozwojem hodowli w gospodar-
stwach tegoż zespołu. Bo np. wydaj-
ność w zakresie hodowli trzody chlew-
nej zwiększy się w br. z 750 do 900 
sztuk, liczba macior wzrośnie o 145 
sztuk, a przyrost naturalny prosiąt z 
12 do 15 sztuk od jednej maciory. W 
tym samym czasie stan krów rasy ni-
zinnej, czarno - białej powiększy się 
o 85 sztuk, przyrost naturalny cieląt 
do 82 cieląt od 100 krów, a wychowal-
nia buhajków w Warminach o 15 sztuk. 

D 0 końca br. zespól ma uzyskać od 
100 klaczy elitarnych i 200 innych 
klaczy 106 źrebiąt. 

Plany rozbudowy hodowli w zespole 
Kraplewo byłyby nie do pomyślenia, 
gdyby ich realizacji nie oparto na moż 
liwościach jednoczesnego rozwoju bazy 
paszowej. 

Ten rozwój uzyskano właśnie dzięki 
trawopolnemu systemowi Wiliamsa. 

O zaletach tego systemu wiedzą już 
wszyscy robotnicy rolni 7 dużych ma-
jątków zespołu. Pełni zapału gotowi są 
już oni do wiosennej kampanii siewnej. 

ZOBOWIĄZANIE ZAŁOGI 
Prace polowe w Kraplewie będą wio 

siną br. prowadzone również na obsza 
rze 82 ha odłogów, przejętych od gro 
mad Ornowo i Brzydowo. Odłogi te bę 
dą nie tylko zaorane, lecz i obsiane. 
Nakłada to na załogę zespołu dodatko 
we obowiązki. Ale robotnicy Kraplewa 
wiedzą, że wysiłek ich i praca przyśpie 

szą wykonania planu 6-letniego i po-
kojowego budownictwa przemysłowego. 

Dowodem tego zrozumienia i uświa-
domienia są zobowiązania załogi, pod 
jęte celem uczczenia 60 rocznicy uro-
dzin Prezydenta Bolesława Bieruta. W 
zobowiązaniach tych pastanowiono 
zwiększyć wydajność z ha jęczmienia 
jarego i owsa o 2 kw., mieszanek zbo-
żowych o 1 kw., buraków cukrowych o 
80 kw., a ziemniaków o 10 kw. Jed-
nocześnie postanowiono podnieść w sto 
sunku do ub. r. wydajność z ha żyta 
i pszenicy ozimej o 4 kw., jęczmienia 
ozimego o 6 kw., jęczmienia jarego i 
mieszanek o 4 kw., grochu o 2 kw., 
ziemniaków o 30 kw., buraków cukro-
wych o 62 kw., a buraków pastewnych 
i marchwi o 50 kw. 

W zakończeniu kilka słów krytycznej 
uwagi. W okresie od 15 kwietnia do 
15 lipca br. wyjedzie z zespołu 4 kie-
rowników gospodarstw na kursy. Czy 
kursów tych nie można było zorgani-
zować w porze zimowej? Wiemy, że 
kierownicy owych czterech gospodarstw 
nie mają zastępców. Kto w takim ra-

zie pokieruje robotami związanymi z 
wiosenną kampanią siewną? Na to py-
tanie, jak przypuszczamy, odpowie nam 
kierownictwo zespołu. 

(Opracowano na podstawie materia-
łu „zez" z Ostródy). 

ców, co stanowi dobry prognostyk 
na przyszłość, gdyż świadczy o ży-
wym zainteresowaniu społeczeństwa 
akcją porządkową w mieście. Wiele 
obecnych na sadii osób złoży Co w imie-
niu swych towarzyszy pracy cenne 
zobowiązaeiiia przeważnie dla uczczę^ 
nia 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta. I tak pracownicy przedsię-
biorstwa gosp. komunalnej zobowią-
zali się przepracować przy porząd-
kach 1.800 godzin, 850 uczniów tech-
nikum handlowo-gastronomicznego — 
3.400 godzin, uczniowie technikum 
pocztowego — 660 godzin, a PSS 
(dawniej „Mazur") wezwała wszyst-
kie swoje stołówki i placówki handlo-
we w liczbie 93 do zaprowadzenia po-
rządków w swoich zakładach i utrzy-
mywania w nich czystości przez cały 
rok. 

Znikną ,,kocie łby" 

300 tys. zł na remont ulic 
(1) Na odbytej ostatnio sesji 

MRN uchwalono wniesiony przez 
prezydium dodatkowy plan robót 
drogowych i remontowych, które 
będą wykonane w r. b. z sum uzy-
skanych z podatku miejskiego. 

Plan teei przewiduje następujące 
inwestycje: budowę nawierzchni 
na ul. EMILII PLATER kosztem 
110.000 zł., na ul. KRĘTEJ (kol. 
Mazurska) — 20.000 zł. oraz na-
wierzchni i chodnika na ul. KO-
ŁOBRZESKIEJ przed frontem  ho-
telu miejskiego — 60.000 zł. Po-
nadto z tychże funduszów  ułożony 
zostanie chodnik o nawierzchni 
żużlowej długości 1 km. do ZIELO-
NEJ GÓRY kosztem 22 tys. zł. 

Na urządzenie PLACU ARMII 
CZERWONEJ przeznacza się 17 
tys. zł., na remont studni i pomp 
na kol. MAZURSKIEJ — 8.000 zł. 
i na kapitalny remont dwu miesz-
kań w STARYM RATUSZU — 
50.000 zł. 

Praca społeczna wychowuje 
ale w Orzyszu zapomniano o tym 

(il) Wszyscy mieszkańcy Orzysza 
wiedzą o istnieniu w ich mieście ta-
kich organizacji jak: Liga Kobiet, 
TPPR, LPŻ, MKOP itp., lecz siedziby 
tych organizacji -nikomu nie są zna-
ne. 

A działalność tych organizacji? Ow-
szem, była i to dość ożywiona, szcze-
gólnie w ub. r. Wyraziła 6ię ona w 
6posób dość szczególny, bo w formie 
zabaw tanecznych przy bufecie  obficie 
zaopatrzonym w różne napoje wysko-
kowe. Główną atrakcją tych zabaw 
były... awantury i bójki. 

Organizacje masowe śpią więc w 
Orzyszu. Są tacy, którzy wierzą, że 

Kursy początkowego nauczania 
wymagają większej opieki 

(1) Na kursy początkowego naucza-
nia w naszym województwie uczęszcza 
obecnie 550 osób. Reszta t.zn. 2.350 
osób pobiera naukę w trybie nauczania 
indywidualnego. Są już pierwsi absol-
wenci kursów, które ukończyły nie-
dawno w samym tyllko pow. reszel-
skim 44 osoby na ogólną ilość 153 u-
czących się. 

Jednym z najbardziej wzorowych jest 
kurs w grom. Michałki gm. Pasym 
pow. szczycieńskiego prowadzony przez 
nauczyciela społecznego rolnika z za-
wodu ob. E. Czaplickiego. Kurs ten li-
czy 9 osób. Wnosząc z dotychczaso-
wych postępów będą one należycie 
przygotowane do egzaminu w końcu 
b.m. Już obecnie uczniowie ob. Czap-

Dziennikarze dyskutują 
o „Młodości Chopina" 

Powstały niedawno oddział Stowa-
rzyszenia Dziennikarzy Polskich w 
Olsztynie organizuje dziś o godz. 17 
w świelticy OZK przy u l Stalina 1 
dyskusję nad filmem  pt. „Młodość 
Chopina". 

Zarząd oddziału zaprasza wszyst-
kich chętnych do przybycia i wzięcia 
udziału w dyskusji 

lickiego umieją pod dyktando pisać 
nietrudne teksty. 

Równolegle z likwidacją resztek anal 
fabetyzmu  odbywa się praca w zespo-
łach czytelniczych, która nie przybrała 
jednakże dotąd planowanych swego 
czasu rozmiarów. Mamy obecnie w 
województwie 290 czynnych zespołów, 
w których bierze udział 3.520 b. ab-
solwentów kursów początkowego nau-
czania. 

Winę za niewykonanie planu ponoszą 
organizacje masowe, które nie potrafiły 
zorganizować planowanych ognisk po-
prawnego czytania. I tak np. L. K. 
zorganizowała zaledwie 15 zespołów, 
ZMP — 16, a związki zawodowe —-
40. Natomiast ZSCh, który najlepiej 
stosunkowo wywiązał się ze swego za-
dania, zorganizował 76 zamiast prze-
widzianych w planie 200 zespołów. 

Wyręczyło ich w pewnej mierze 
nauczycielstwo zawodowe, które przy 
podziale ról w tej akcji podjęło się 
prowadzenia zespołów, pozostawiając 
czynnikowi społecznemu ich organi-
zację. Mimo to siłami terenowymi 
woj wydz. oświaty zorganizowano 
138 zespołów czytelniczych, czyli 

niewiele mniej od wszystkich orga-
nizacji masowych razem wziętych. 

przyjdzie dzień, w którym się obudzą 
i rozpoczną pracę. Byłaby to dla mia-
sta prawdziwa rewelacja. 

W Orzyszu istnieje jeszcze ZMP. Op 
tymiści twierdzą, że organizacja ta 
pracuje jeszcze „jako tako". Dziwna 
jest to jednak praca, skoro na zebra-
nia zarządu przychodzi dwóoh lub oo 
najwyżej trzech członków i to w dość 
dużych odstępach czasu. W wyniku 
„tak ożywionej" działalności ZMP oraz 
wskutek braku rozrywek kultural-
nych i jakiegokolwiek zainteresowa-
nia dla pracy społecznej i organizacyj-
nej młodzież masowo uczęszcza do go-
spody, w której po pijanemu upra-
wia boks, awanturuje się itp. 

Sygnalizujemy więc potrzebę oży-
wienia działalności organizacji spo-* 
łecznych w Orzyszu. 

Wyjdzie to na dobre społeczeństwu, 
a młodzież nauczy pogardy dla chuli-
gańskich wyczynów i pijackiego a-
wanturnictwa. Nic bowiem tak nie 
wychowuje jak praca społeczna. 

Kto się tym zajmie? Pytanie to rzu-
camy pod adresem naszego ZMP. 

Koncerty dla świata pracy 
z inicjatywy prez. MRN 

(1) Z inicjatywy referatu  kultur^ 
prezydium MRN odbył się w sali kori 
ferencyjnej  na ratuszu koncert popu-
larny, pierwszy z zapoczątkowanej w 
ten sposób serii koncertów dla świata 
pracy. Wzięli w nim udział artyści 
teatru im. St. Jaracza i miejscowi so-
liści: M. Worotyński prof.  E. Bossa-
kowa, W. Tokarzówna, T. Dąbrowski* 
L. Kos-Jarecki i J. Mirska. 

Podobne koncerty będą jedyną w 
swoim rodzaju atrakcją artystyczną, 
dostępną dla najszerszego ogółu słu-
chaczy. Prezydium MRN zamierza je 
organizować nie tylko w ratuszu, ale 
i w świetlicach większych zakładów 
pracy, jak np. DOKP i zw. budowla-
nych oraz w teatrze i w domu kul-
tury. 

Dochód z tych imprez przeznaczony 
jest na zasilenie akcji kulturalno* 
oświatowej w świetlicach 


